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NIECH ŻYJE RZAD
R G B O T NI C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.

7 a zwrot rękopisów R edakcja  nie cdpow iada. 

A d m i n i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez p rzerw ? 

K a s a  czynna od 12 do 2-ei.

OBOTrtl
CEnTRAinY

ORGAN PPS

NI ECH ŻYJ E
SOCJALIZM!

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ł .  776-79 .  
DYREKCJA -  te ł .  720-13.  
ADMINISTRACJA -  t e ’ , 313-80. 
DRUKARNIA — te ł .  773-43 .

KONTO CZEKOW E w P K. O. 175
w  . M l .  ■ .  I I  ■ '  ■ < —

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PRO L E T A R J USZE WSZYSTKICH K R A JÓ W  ŁĄCZCIE, !  CENA NUMERU 2 0  G R O S Z Y

Braterstwo lawy oskarżonych
Jutro rozpoczyna się PROCES 

BRZESKI, proces, skierowany urzę­
dowo przeciwko Hermanowi LIBER- 
MANOWI, Norbertowi BARLICKIE- 
MU, Stanisławowi DUBOIS, Mieczy­
sławowi M. ASTKOWI, Adamowi 
PRAGIEROWI, Adamowi CIOŁKO- 
SZOWI. Wincentemu WITOSOWI, 
Wład. KIERNIKOWI, Kazim. BA­
GIŃSKIEMU, Józefowi PUTKOWI i 
Adolfowi SAWICKIEMU. Wszyscy 
wszakże—i w naszych szeregach i po 
stronie obozu „sanacyjnego** — zda­
ją sobie doskonale sprawę z tego. so 
ława oskarżonych rozwala w tym 
procesie ściany Sadu Okręgowego w 
stołecznem mieście Warszawie; roz­
ciąga się ona na polskie miasta, mia­
steczka i wsie; ogarnia w istocie rze­
czy CAŁĄ Polską Partję Socjalisty­
czną i CAŁY ruch ludowy; ogarnia 
też Narodową Partję Robotniczą i 
Chrześcijańską Demokracje, chociaż 
Karol POPIEL i Wojciech KORFAN­
TY nie zasiądą chwilowo — wsku­
tek okoliczności ubocznych — na 
sali sądowej obok współwięźniów- 
socjalistów i ludowców.

Tak jest! Ława oskarżonych obej­
muje

SOCJALIZM I RUCH LUDOWY, 
dwie podstawy dziejowe polskiej de­
mokracji, dwie siły twórcze, z któ­
rych wyrosła i któremi sie trzymała 
odrodzona po katastrofie 1863 r, idęa 
walki o Niepodległość, Istotni*! Pe­
wien określony „PROCES DZIEJO­
WY" doprowadził do Brześcia i do 
rozprawy brzeskiej, jeżeli wolno użyć 
formuły ks. Janusza RADZIWIŁŁA 
Tylko ks. Janusz RADZIWIŁŁ nie 
zrozumiał, bo zrozumieć nie mógł, 
treści głębokiej owego „d zieln ego  
procesu", iego prawdziwego oblicza,

. jego rzeczywistego, tragicznego sen­
su.

Huragan wielkiej wojny, okupiony 
morzem krwi i bezmiarem ludzkiego 
bólu. zm;ótł cesarstwa zaborcze, za­
tarł ślady ..świętego P e­
tersburga. Berlina i Wiednia, zerwał 
bez wysiłku najmniejszego pajęcze 
nici „ugody potrójnie lojalnej", snufe 
białemi dłońmi „mężów stanu", któ­
rzy utracili wiarę i zrezygnowali z o- 
poru. Nad kolebką Polski zmar­
twychwstającej płonęły łuny rewolu­
cyjnego listopada r. 1918. Powsta­
wała Polska do życia w „najtrudniej­
szym okresie historii"; prostował swe 
barki zgiete proletariat świata; za­
drgały buntem chaty chłopskie; wy­
zwalał sam siebie szalony, przez wie­
ki dojrzewający gniew ludu, racha- 
nek z krwawą pieczęcią wystawiała 
krzywda człowieka, Przechodziry

P o g ł o s K I
W c z o r a j  o p o w ia d a n o ,  ja k o b y  w  k o ­

ła ch  r z ą d o w y c h  o m a w ia n y  b y ł  p r o ­
je k t

odroczenia  
b ie żą ce j  se s j i  z w y c z a jn e j  S e jm u  i S e ­
n a t u  ma p r z e c ią g  30 dni.

P r o j e k t  te n  m ia łb y  n a  c e lu  „ z ła g o ­
d z e n ie "  p r z e z  d z ia ła n ie  c z a s u  b a r d z o  
n a p i ę te j  a tm o s f e r y  p o l i ty c z n e j  w  S e j ­
mie-

PRZYJAZD 
TO W. DE BRCUtKlRE

W  tych dniach przyjeżdża do W a r  
szawy tow, de Brouckere, jeden z naj. 

# znakom itszych polityków Belgji, s ta ły  
członek Delegacji belgijskiej na Zgrom a­
dzenia Ligi N arodów  członek Komisj. 
Rozbrojeniowej Ligi Narodów , członek 
Biura M iędzynarodówki Socjalistycznej,  
Tow. de Brouckere będzie korespon ­
dentem  dziennika „Le peup le"  podczas 
procesu brzeskiego.

później różne lata: pozornej ciszy i
ponownych fal niepokoju; choroba 
śmiertelna toczyła dalej wiązadła 
GOSPODARKI KAPITALISTYCZ­
NEJ; aż jęły się łamać kolumny, pod­
trzymujące „gasnący świat"; aż 
siejsza, właściwie raptowna,

dzl-

KATASTROFA GOSPODARCZA 
trzasnęła obuchem po łbie zdumione 
narody, przerażone rządy. I stało się 
rzeczą, nie podlegającą prawie wąt­
pliwości nawet dla ludzi, stojących 
zdała od myśli socjalistycznej, że 
Polska utrzymać się może na po­

wierzchni życia jedynie, jako Polska 
ŚWIADOMEJ, ZORGANIZOWANEJ 

PRACY,
jako DEMOKRACJA, za której twór­
czość, istnienie i trwanie ponoszą od­
powiedzialność bezpośrednią w 
swych mózgach i w swoich sercach

W przededniu procesu brzeskiego
Lista obrońców w procesie brzeskim 

p rzedstaw ia  się, jak następuje;
1) H. Libermana bronią E, Śmiarow- 

ski, L. Honigwill, H. Potok;
2) N. Barlickiego — L. Berenson, Z, 

Nagórski;
3) St, Dubois — St. Benkiel, K. Ster­

ling;

Lista Obrońców
4) M Mastka — M, Rudziński i W,

Barcikowski;
5) A. Pragiera — L. Berenson, J. No­

wodworski;
6) A. Ciołkosza — J, Dąbrowski i A. 

Landau;
7) Wine. W .tcsa  — St. Szurlej;

8) Wł, Kiernika — S. Urbanowicz;
9) K. Bagińskiego —  E, Śmiarowski i 

Z. Graliński;

10) J .  Putka — W Szumański i Z. 
Graliński;

11) A. Sawickiego —  K. Ujazdowski i 
Czernicki.

Przemysłowcy naftowi chcą wywołać strajk
Borysław, 24.X.

Centralny Związek Górników otrzy­
mał zawiadom ienie od przem ysłowców 
naftowych, iż nie godzą się oni na od ­
bycie wspólnej konferencji, celem omó-

(Telefonem).

wienia żądań, wysuniętych przez Zw ią­
zek G órn ików  w sprawie skrócenia cza­

su pracy, oraz przywrócenia oberw a­
nych staw ek płac.

W  związku z tem Centralny Związek

G órn ików  zwołuje na  dzień 2 lis topada 
konferencję przedstawicie li  robotników 
całego przem ysłu  naftowego, n a  k tórej  
p raw dopodobn ie  zostanie p rok lam ow a­
ny strajk.

Trudności premiera Lavala
w  W a s z y n g t o n i e

Akcja sen. Borah. Niezadowolenie prasy i opinji francuskie?. 
Pierwsze wspólne oświadczenie Noov*ra i Lavala. Jakie będą

oświadczenia n a s tę p n e ?
Pobyt Lavala w Ameryce skupia uwagy 

świata całego, Dlatego każda rozmowa, 
każde słowo, mające związek z Lavalem 
jest natychmiast podchwytywane i komen­
towane.

REWIZJA TRAKTATÓW,
Dzienniki parysk ie  omawiają szcze­

gółowo przemówienie sena to ra  Borah, 
k tó re  w yw arło  w  Paryżu  niezwykle 
p rzyk re  wrażenie. Chodzi tutaj o w y­
rażoną opinję że rozbrojenie E uropy  jest 
niemożliwe

bez rewizji
t r a k ta tu  wersalskiego,

KLUCZ ZAGADNIENIA.
Pertinax donosi do „Daily Telegraph"

że nie należy oczekiwać wspólnej d e ­
klaracji francusko  - am erykańskiej w 
sprawie u trzym ania  p a ry te tu  złota. A 
m erykański urząd' skarbu  i .Federal R e ­
serve Bank' są zdania, ‘że dolarowi nie 
grozi żadne n ebezpieczeństw o i że p o ­
moc francuska jest n iepotrzebna . P erti­
nax podkreśla ,  że w am erykańskich  
kołach panuje przeświadczenie, że trud 
ności w izyty  waszyngtońskiej nie są .fi­
nansow o gospodarczej,  lecz politycznej 
natury .  Dopóki w  centrum E uropy  is t­
nieje zarodek  wojny, nie może być m o ­
w y  o przyw róceniu  zaufania i pokoju w 
Europie. Kluczem zagadnienia jest po-

rozumien e pomiędzy Francją, a Pol­
ską z jednej strony, a z Niemcami z dru 
giej strony. W przeciwnym razie A m e­
ryka będzie trzymała się jaknajdalej od 
spraw europejskich.

Laval, chcąc przeciw staw ić  się poglą 
dom sen. Boraha, zasadniczego przeciw  
nika w spółpracy  z Europą, oświadczył 
dziennikarzom francuskim:

„Nie przybyłem do Waszyngtonu azo- 
by wdawać się w polemikę z  sen, Bo- 
rahem, ani też ażeby dyskutować o re­
wizji traktatu wersalskiego".

Na łamach „Echo de Paris" Perti­
nax zwalcza ostro wynurzenia senatora 
Boraha, w  szczególności podkreśla  w a­
runki, w  których  to oświadczenie zosta ■ 
ło złożone.

Hoover, organizując konferencję p r a ­
sy francuskiej u Boraha miał na celu 
w skazać na

trudności,
k tó re  napo tka  w  Senacie. Z drugiej 
s trony w ytw orzyło  się wrażenie, że 
Hoover i St'mson popierają  s tanowisko 
przewodniczącego  komisji sp raw  zagra­
nicznych Senatu, co zresztą  nie jest rze­
czą wyłączoną.

Pertinax nazyw a przem ów ienie Bora­
ha „manewrem zastraszenia" ze strony 
kierowniczych kół am erykańskich . W y ­
stąpienie Boraha jest incydentem god­

nym pożałowania, k tó ry  s taw ia  pod 
znakiem zapytania widoki powodzenia 
rozmów waszyngtońskich.

K orespondent „Petit Journal" w sk a­
zuje również na  trudności n a  k tó re  n a ­
po tyka  Laval w W aszyngtonie, Pew ne 
koła am erykańskie  ulegają w  silnym 
stopniu propagandzie  niem ieckiej za r e ­
wizją granic, ustalonych t rak ta ta m i po- 
kojowemi.

Po zakończeniu rozm ów  w aszyngtoń­
skich będą kontynuow ane per trak tac je  
dyplomatyczne w  kilku ściśle określo­
nych kwestjach.

JESZCZE NIEMA REZULTATÓW.
Donoszą z Waszyngtonu, że po  cz te­

rogodzinnych naradach  H oovera z La­
valem został wczoraj w ieczorem w y d a ­
ny następujący kom unikat:

„Prezydent Hoover i premier Laval w 
prowadzonych obecnie rozmowach o- 
mawiają środki, które mogą być roz­
trząsane przez oba Rządy dla uzdrowie­
nia położenia gospodarczego świata. 
Nie może być mowy o jakichkolwiek 
warunkach lub sporach, ponieważ A- 
meryka i Francja nie mają spraw spor­
nych pomiędzy sobą. Jedynym celem 
rozmów jest szczera i swobodna wy­
miana zdań dla ustalenia podstawy dla 
akcji pomocy, celem odbudowy gospo 
darczej i postępu świata".

Japonja poniosła w Radzie Ligi Narodów porażkę
Oświadczenie Brianda

Genewa, 24 października. (PAT.) 
W  czasie posiedzenia Rady Briand 
zaznaczył, że rezolucja Rady. przyję­
ta jednomyślnie, jest jasna i opiera się 
na poszanowaniu zobowiązań obu 
stron oraz traktatów międzynarodo­
wych, podczas gdy kontrprojekt ja­

poński jest zawikłany i niezrozumia­
ły. Briand przypominał zobowiąza­
nia, które Japonja przyjęła we wrze­
śniu r. b. Głownem dążeniem Ligi 
Narodów jest poszanowanie nienaru­
szalności terytorjalnej, zgodme z pak­
tem Ligi Narodów i paktem paryskim.

miljony robotników, chłopów i pra­
cowników umysłowych, jako pań­
stwo, wsparte o SUROWE POSZA­
NOWANIE PRAWA, jednakowego 
dla wszystkich.

Chmury, zwiastujące burzę zała­
mania gospodarczego, zasłaniały po­
łowę nieba przed dwoma już laty; 
nie widziały tych chmur oczy, zaśle­
pione błędnymi ognikami „radosnej 
twórczości"; lekkomyślne ręce pró­
bowały zatrzymać rozpędzone koło 
dziejów; „hocki - klocki" konstytu­
cyjne były „sensacyjną" strawą dnia; 
komiczne plany „zmiany ustroju" 
prawno - państwowego kraju prze­
platały się z praktyką codzienną 
„pomajowego" systemu rządzenia: 
a pod cieniutkim płaszczykiem  
„wszechwładnej i posłusznej biuro­
kracji" odbywał tańce tryumfalne 
..Lewiatan", żyjąc z dnia na dzień, 
bez myśli o jutrze, w imię spekulacji 
doraźnej i doraźnego zysku; tuż obok 
niego kroczyła wielka własność rol­
na, tuż za nim — rozpaczliwa nędza 
mas...

* *
*

Stąd wynikła KONIECZNOŚĆ 
WALKI. Część składową tej walki 
stanowi PROCES BRZESKI. Zagad­
nienie MORALNE Brześcia — to za­
gadnienie osobne. Ocena aktu os­
karżenia, ocena zastosowanych ar­
tykułów kodeksu karnego, — to za­
danie obrony. Ale sprawa polega 
jeszcze na czymś innym: oskarżone- 
mi są nie tylko ludzie, wymienieni w 
akcie oskarżenia; oskarżeni jesteś - 
nr.y

MY WSZYSCY,
jak Polska długa i szeroka, wszyscy 
pracownicy Socjalizmu i pracownicy 
ruchu ludowego. BRATERSTWO 
ŁAWY OSKARŻONYCH łączy ze so 
bą jedenastu dawnych więźniów  
brzeskich; łączy ono zarazem

SOCJALIZM I RUCH LUDOWY 
w jednolitym froncie „obrony Pra­
wa i Wolności Ludu", w jednolitym 
froncie, dźwigniętym przed laty po­
przez „Komisję Tymczasową skonfe- 
dercwanych stronnictw niepodległo­
ściowych", wzmocnionym i utrwalo­
nym w Manifeście Rządu Lubelskie­
go. Dzisiaj — po doświadczeniach 
trzynastu lat — zasada

POLSKI PRACUJĄCEJ 
przeciwstawia się tym jaskrawiej 
„gasnącemu światu". Polska pracu­
jąca zna BRATERSTWO WALKI I 
BRATERSTWO WSPÓLNEGO WIĘ 
ZIENIA; w tym łańcuchu potrzebne 
widać było i BRATERSTWO ŁAWY 
OSKARŻONYCH.

Mieczysław Niedziałkowski.

Japonja — mówi Briand — może u- 
regulować sprawę jedynie zapomocą 
środków pokojowych, zaś okupacja 
wojskowa nie jest środkiem pokojo­
wym i przedłużanie jej mogłoby mieć 
poważne konsekwencje.

Redukcja dni pracy
w  w a r s z ta ta c h  k o le jo w y ch

W  ciągu lis topada i grudnia ilość dni 
prfxy w

warsztatach kolejow ych

m a być z re d u k o w a n a  o 3 — 4 dni. W y ­
ją tek  b ędą  s tanow iły  dyrekcje war­
szaw ska i  poznańska. Redukcji  perso­
nalnych ma nie być.

Zakwestionowane wybory 
lwowskie

W  poniedziałek, dn, 26 b. m., Sąd Naj­
wyższy rozpa tryw ać będzie pro tes ty  
p rzeciw ko wyborom do  Senatu  w  o k r ę ­
gu Nr. 61 (Lwów).
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Policyjna karetka
Połów lu&zi

O rgan Bundu —  „Naje Fołkscajtung" 
zam ieszcza rewelacyjne wiadomości o
jak iejś k a re tce , k tó ra  kursu je  po  m ieś­
cie i łow i., ludzi.

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  tego 
dzienn ika podane jest opow iadanie je d ­
nej z ofiar tej policyjnej k a re tk i, to w a ­
rzysza z Bundu, k tó ry  zos ta ł po rw any  
przez  k a re tk ę .

J a k  w y n ik a  z tego  opow iadania , m ło­
dy ten człow iek w raca! po  p ia cy  do do­
m u p rzy  ui. L ubeck ’ego.

W  pobliżu domu, gdzie m ieszka, z a u ­
w ażył zbiegow isko, a k tó ry ś z p rzecho  
dn iów  up rzedził go aby uciekł. Nie w i­
dząc pow odu, a'la k tó reg o  m iałby ucie­
kać, m łody tow arzysz szedł dalej sw ają 
drogą.

P rzed  bram ą zatrzym ali go policjanl 
o raz  agent policji, k tó rzy  p o  zrew idow a­
n iu  zaaresz tow ali go i um ieścili w  k a ­
re tc e , w  k tó rej s ied z 'a lo  już trzech  a re ­
sz tow anych  w  tow arzystw ie  dw óch po­
licjantów . W  k a re .c e  aresz tow any  zos 
ta ł pow tórn ie  poddany  rew izji.

K a re tk a  ruszy ła , ale w k ró tce  znow u 
za trzy m ała  się. I zno vu  do  k a re tk i przy  
był pasażer, tym  razem  — Polak, rów ­
nież m łody człow iek.

K are tk a  jeszcze k ilk a  razy  za trzym a­
ła  się i k ilka razy  p rzybyw ał do w nętrza  
jej now y p asażer.

W  końcu k a re tk a  za jechała na ulicę 
D aniłow iczow ską gdzie „pasażerów " 
ponow nie zrew idow ano, ale już zupełnie 
dokładnie, aż do koszuli, przyczem  z a ­
b rano  im rzeczy  ta k  n iebezpieczne i z a ­
g rażające spokojow i publicznem u, jak 
szelki, podw iązki i t. d.

A resztow anych  okazało  się dw anaś­
cie osób. U m ieszczono ich w  jednej celi.

W k ró tc e  p rzyby ła  now a k a re tk a  z 
now ym  połow em , k tó ry  um ieszczono w 
tej sam ej celi, pom im o iż obok' druga 
ce la  by ła zupełn ie  w olna. R azem  tedy  
w  celi by ło  dw adzieścia  k ilka  osób.

Czas m ijał i n ik t n ie  za in te resow ał się 
aresztow anym i. N astąp iła  noc i n ie  było  
n aw e t gdzie po łożyć się. N a trzech  ł a ­
w kach  oraz na podłodze m ogłaby się 
za ledw ie część aresztow anych  z trudem  
ułożyć.

T ak  m inęła noc.
R ankiem  aresztow anym  podano  po 

krom ce czarnego  ch leba i p o  kubku  b ru ­
dnego p łynu  k tó ry  m iał udaw ać kaw ę. 
N ik t p łynu  tego do ust n ie  w ziął.

W  tym  sam ym  rodzaju  był także o* 
biad.

Ju ż  by ło  dobrze po  północy, kiedy 
w ezw ano  aresztow anych  do kancelarii. 
Form alności trw a ły  jeszcze do św itu. O 

' św icie w ięźniów  jeszcze nie zwolniono, 
lecz z*>kntvch w  kajdanki odprow adzo­
no do 5 kom isariatu-

P om iędzy aresztow anym i by ło  kilku 
złodziei i alfonsów , k tó ry ch  z m iejsca 
zwolniono, jako  dobrych znajom ych. Nie 
znajom ych natom iast p rze trzym ano  w  
kom isarjacie  do 10— 12 w  południe.

*

Zapytujem y, co to  za k a re tk a , uga­
n ia jąca  się za ludźmi p o  m ieście, jak  czy 
ściciel m iasta  za psam i?  I cóż to  za no­
w e obyczaje aby  spokojnych ro b o tn i­
ków  p rze trzym yw ać p rzez  30— 40 go­
dzin. w  areszc ie  razem  z m ętam i społe- 
cznem i?

Sekretarz Międzynarodówki Zaw.tow. Schevenels
w Warszawie

S ala Zw iązku D rukarzy  p rzy  ulicy 
M iodowej 6 zapełn iła  się p o  brzegi 
członkam i Zarządów Oddziałów W ar­
szawskich Związków w ieczorem  dnia 22 
b. m.

Podjum  u dekorow ano  k ilkunastu  
czerw onem i sz tandaram i zw iązkow em i.

N a sali jest obecnych zgórą 200 osób, 
rep rezen tu jących  w szystk ie n ieom al o r­
ganizacje zaw odow e w  W arszaw ie.

P rzew odniczy  koneferencji tow . F el­
ler, k tó ry  o tw ie ra  ją o godz. 7 i pół. Na 
po rządku  dziennym  konferencji u ch w a­
lono postaw ić dw ie sp raw y: 1) sytuację 
gospodarczą i polityczną; 2) referat tow. 
Schevenelsa.

Ę unkt p ierw szy  p o rządku  o b rad  z re ­
ferow ał tow . A. Zdanowski w espó ł z 
tow . Kwapińskim.

Referenci wskazali na zupełnie bez­
nadziejną sytuację ekonomiczną po­
wszechną i brak jakiegokolwiek planu 
wyjścia, jakichkolwiek zmaierzeń ze 
strony obozu „sanacyjnego". Za środ­
ki walki z bezrobociem nie można w 
żadnej mierze uważać tych wszystkich 
plasterków, które na ciele ginącego z 
nędzy [.roletarjatu usiłują nakleić sfery 
rządzące, „Sanacja" znajduje się poą 
absolutnym wpływem polityki gospo­
darczej „Lewiatana” wielkokapitalis­
tycznego i całą gospodarkę w Państwie 
dostraja do potrzeb wielkich przemy­
słowców. Wśród sfer rządzących zani­
kły wszelkie próby szukania wyjścia z 
obecnej katastrofy, brak ich nawet w 
ugrupowaniu t. zw. etatystów.

Wobec tragicznej rzeczywistości cl. 
którzy rządzą nie umieją znaleźć inne­
go wyjścia, jak znana recepta niektó­
rych niedowarzonych lekarzy: aby nie 
było gorączki — stłuc termometr. Aby 
nie było słychać protestów uginającej 
się pod jarzmem kryzysu i głodu lud­
ności — odebrać resztki wolności, skrę­
pować wszystko przepisami policyjne- 
mi, zamknąć usta, związać ręce i rogi.

P rzem ów ienia obu m ów ców  przyjęto

oklaskam i, poczem  przem aw ia ł w  dys­
kusji tow . W . Koral.

O godz. 9-ej w ieczór, bezpośredn io  
p o  przy jeździe z K rakow a, p rzyby ł n a  
konferencję tow . Schevenels, obecny se­
k re ta rz  M iędzynarodów ki. P rzybycie 
tow . Schevenelsa w ita  konferencja  hu- 
cznem i oklaskam i. Im ieniem  R ady  Za­
w odow ej w ita  tow . Schevenelsa vice - 
p rzew odniczący  R ady tow . A ntoni W ą­
sik, w skazując na p rzeżyw any  p rzez ca­
ły  św ia t k ryzys i  bezrobocie, na usiło ­
w an ia um ierającego św ia ta  k a p ita l is ty ­
cznego u trzym ania się p rz y  w ładzy  i p rzy  
istn ien iu  i ośw iadczając, że robo tn icy  
Polski zorganizow ani w  klasow ych Zwią 
zkach Zaw odow ych, docenając po tężną 
rolę M iędzynarodów ki w  w alce św ia ta  
p racy , stoją i stać będą niezłom nie pod 
sztandarami M iędzynarodówki.

Przem ów ienie tow . W ąsika tłum aczy 
na francuski tow . M. Buzyn.

Przewodniczący udziela głosu tow. 
Schevenelsowi, który z wielką swadą, 
głęboką znajomością rzeczy i wielkiem 
przekonaniem w półtoragodzinnem prze­
mówieniu analizuje podłoże obecnego 
kryzysu i stosunek zorganizowanej za. 
wodowo klasy robotniczej do kwestii 
kryzysu, Przedewszystkiem zadaje so­
bie pytanie, czy kryzys, który przeży­
wamy jest znanym powszechnie jednym 
z kryzysów, który w pewnych powta­
rzających się odstępach czasu przycno- 
dzi na pewien czas, aby ustąpić nowe­
mu okresowi rozkwitu? Aby te pyta­
nie rozstrzygnąć mówca rozważa cały 
szereg zjawisk. Wskazuje przede­
wszystkiem na niespotykane dotychczas 
bezrobocie, które wielokrotnie przekra­
cza wykazywane przez oficjalne czynni­
ki 20 miljonów ludzi w Europie i Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki. Kryzys 
obecny wywołany został niebywałym 
postępem mechanizacji procesów pro­
dukcyjnych, olbrzymiem podniesieniem 
wydajności pracy, przy jednoczesnem 
systematycznem obniżaniu poziomu do­

brobytu ogółu ludności pracującej 
wszystkich państw świata. Kryzys len 
został wywołany rewolucyjnemi zmia­
nami na bliskim i dalekim wschodzie- 
Kapitalizm stracił olbrzymie ryn-d zby­
tu w Indjach, w Chinach, w całym sze­
regu innych państw i krajów, gdzie roz. 
winął się potężny własny przemysł, któ­
ry skutecznie walczy o lepsze z prze­
mysłem kapitalistycznym krajów Za­
chodniej Europy i Ameryki Północnej. 
Ustrój kapitalistyczny ma to do siebie, 
że cała gospodarka nastawiona jest na 
jedno tylko zadanie: dostarczenie zysku 
dla kapitalistów. Kapitaliści gromadzą 
coraz większe zyski, nie dzieląc się o- 
wocami postępu z masami ludności, w 
ten sposób następuje coraz większa co­
raz tragiczniejsza dysproporcja pomię­
dzy interesami posiadaczy kapitału i in­
teresami ogółu ludności. A.by znaleźć 
wyjście z tej sytuacji katastrofalnej na­
leżałoby pójść na drogę radykalnych 
reform: daleko idącego skrócenia cza­
su pracy, nie obniżania płac, a ich pod­
niesienia Ślepy kapitalizm tymi dro­
gami iść nie chce. I dlatego przed kla­
są robotniczą całego świata staje dzi­
siaj w całej swojej tragicznej rzeczywi­
stości pytanie: zginąć wraz z całym wa­
lącym się ustrojem kapitalistycznym, al­
bo podjąć walkę i zwyciężyć.

R efe ra t tow . Schevenelsa przy ję ty  zo ­
s ta ł burzliw em i oklaskam i. P rze tłu m a­
czony zosta ł na polski p rzez  tow , Bu- 
zyna.

W  im ieniu zorganizow anych robo tn i­
ków  podziękow ał tow , Schevenelso-wi 
za  jego przy jazd  do P olsk i i naw iązan ie 
z nami bezpośredniej łączności —  tow. 
A. Zdanowski. Sala pofwiercTziła s o li­
darność sw oją z tern burzliw em i ok la­
skam i. Na końcu odśpiew ano „M iędzy­
n aro d ó w k ę” oraz w zniesiono okrzyk  n i  
cześć solidarności m iędzynarodow ej ro ­
botników .

P o rząd ek  na sali w zorow o u trzym y­
w ała  m ilicja m łodzieży.

Walka o unormowanie warunków pracy
w fabrykach włókienniczych, nieobjętych umową zbiorową

(Telefonem  z Łodzi).

W  dniu w czorajszym  w  lokalu  k laso- 
Związku W łókienniczego w  Łodzi od­
była się  w spó lna kon ferenc ja  p rz e d s ta ­
w icieli zw iązków : klasow ego, „Praca” 
i Ch. D.

Szczegółow o om ów iono sy tuację, w y­
tw orzoną w  zw iązku ze zgłoszonem i żą­
daniam i do  w łaścic ieli fabryk, nie s to ­
sujących s ię  d o  um ow y zbiorow ej, p o ­
czem  zebran i, b io rąc  pod  uw agę, iż ze­
bran ie  d e leg a tó w  fabrycznych  nie p o ­
w zięło  jeszcze k o n k re tn y c h  uchw ał, o- 
św iadczających  s ię  za ogłoszeniem  
stra jk u  oraz, iż o s ta teczn a  odpow iedź 
ma n as tąp ić  w  dn. 5 lis topada r. b, —  
postanow ili sp raw ę ogłoszenia stra jku  
naraz ie . odroczyć.

Jed n o cześn ie  stw ierdzono , że p ro w a­
dzo n a  w alk a  będzie  sk u teczn a , o ile w 
niej wezm ą udział robotnicy w szystkich  

* fabryk, nie stosujących się do warunków

um owy zb orow ej.
D alej zebran i stw ierdzili, żt podtrzy­

mują w  całości zgłoazane żądania i w zy­
wają robotników do należytego przygo­
towania się  do walki.

R ów nież w czoraj odbył w  te j sp ra ­

w ie  posiedzen ie  K om ite t W ykonaw czy  
Z w iązku K lasow ego, k tó ry  pow zią ł p o ­
dobną uoh-wałę; poza tem  —  n ap ię tn o ­
w a ł w  rezo lucji w  b a rd z o  o stry  sposób 
bandycki napad kom unistów n a lokal 
Związku.

Nowy wice-minister
W edług  inform acyj jednej z ajencyj 

dzienn ikarsk ich  pu łk . Kania m a być p o ­
w ołany  na stanow isko  w ice-m in istra  
ro ln ic tw a.

W W ARSZAW SKIM URZĘDZIE
ŚLEDCZYM

Z astępca naczeln ika u rzęau  śledczego, 
kom. P rzygoda, zo s ta ł zw olniony z tego 
stanow iska.

/ f y r K  Stażewskich w Warszawie\
»  w nowoprzebudowanym gmachu ul. Ordynacka Ę
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O Boyu prawniku
Znaliśm y d o ty ch czas B oy‘a p o e tę . 

B o y a  tłum acza , Boy‘a k ry ty k a ; sam 
on, p ó łto ra  roku  tem u —  niech mu to  
Bóg p rzeb aczy  —  p rze d s taw ił się nam , 
jak o  Boy - m ędrzec. Z achęcony  o k la s­
kam i n ieodm ienn ie w iernej swej p u ­
b lik i, p o staw ił ,ąiasz Boy n a ro d o w y ” 
sw ą  k an d y d a tu rę  do u rzęd u  jedynego 
d o rad c y  narodu  w dziedzin ie oceny 
w ie lk c h  P o laków  i w  dziedzin ie se k ­
sualności. Nie śm iem  podw ażać tej 
k a n d y d a tu ry ; sądzę, że będzie  ona d łu ­
g o trw ałą , bez  ko n k u ren c ji, ale i bez 
w yniku. A  czas już się z tern jakoś 
bezbo leśn ie  upora,

A le n ied aw n o  u k a z a ło  się najnow sze 
w cie len ie B oy‘a: Boy - p raw n ik . Nie 
m ożna  m ieć nic p rze c iw k o  tem u, żeby  
B oy z o s ta ł p raw nik iem . M am y w sze l­
k ie  pow ody p a trz e ć  pob łażliw e na to, 
c o  n iegdyś Em il F aguet, a  p o  nim  m ar­
s z a łe k  P iłsu d sk i nazw ali „u n iw ersa ln ą  
n ie k o m p e ten c ją” . W ielka mi rzecz —  
n iek o m p eten c ja ! N iek o m p eten tn y  dziś 
—  k o m p e ten tn y  ju tre . N iek tó rzy  m a r­
sz a łk o w ie  N apo leona n ie  um ieli się 
podp isać , a na jw yksz ta łceńszy  z po ­
śród  nich —  i najlepszy  g en e ra ł — M o­
re a u  —  był adw okatem . W spó łczes­
n o ść  daje nam  ja sk ra w e  m otyw y u w a­
ż a n ia  k om petenc ji za  rzecz do  n ab y ­
c ia . Nie św ięci garnki lepią.,. N aw et 
g a rn k i pań stw o w e. Z resztą, czy E d i­
so n  kończy ł jak ie  fa k u lte ty ?  P raw nicy! 
S e tk i iich, ledw ie  n ie tysiące  w yrzuca 
A lm a m a te r  na św ia t —  o m a ło  co  nie

pow iedz ia łem : n a  b rp k  —  corocznie.
Z gadzam  się na B oy 'c  p raw n ika . 

Posłuchajm y go.
*

Zaczyna Boy od now ego kodeksu  
karnego . P odchodzi doń od stro n y  
„zdrow ego rozsądku". D o w szy s tk ie ­
go  podchodzić m ożna z te j strony . E d i­
so n  m aw iał, że n aw e t do e lek try cz n o ­
ści. A  do  k o deksu  k arn e g o  bardziej, 
n iż  do czego  innego.

W  p ierw szym  sw ym  arty k u le  p ra w ­
niczym  w  „W iadom ościach Literackich"
0 now ym  k o d ek s ie  karnym  czyni Boy 
-szereg zarzu tów , panom  M ak o w sk ie­
mu, M ogilnickiem u, R apaportow i, trzem  
zd ek la row anym  ojcom - fachow com  te ­
go kodeksu . Z arzuca  im np., że zgru­
p o w ali szereg  w y stęp k ó w  p rzec iw k o  
„w olności p łciow ej", jako  „czyny  n ie ­
rząd u ".

D laczego „n ie rzą d u ”, p y ta  Boy. 
„P rzecież  to  m oże być czarem , p o e ­
zją, szczęściem . Coby pow ied z ian o  o 
mnie, gdybym, ja k o  sp raw o zd aw ca te a ­
tralny , p isa ł tak im  językiem  o „R om eo
1 Julij-i", u tw orze , k tó ry  je s t jednem  
pasm em  n ie rządu  i to  z n ie le tn ią" ,

C oby p o w ied z ian o ?  A lbo  ja w iem ? 
O baw iam  się, że p an ien k i z  „Z iem iań­
sk ie j” by łyby  w niebow zięte . A  ja  p o ­
w iem  odrazu, że B oy n ie  zrozum iał ję­
zyka  kodeksu  i kodeksu . I oprócz te ­
go, co w  m oich oczach jest grzechem  
p rzec iw k o  D uchcw i Św iętem u, w yglą­

da to, jak  gdyby n ie rozum ia ł S zeks­
p ira .

Zacznijm y od rzeczy  najw ażniejszej—  
od S zeksp ira . „R om eo i Ju lja" , u tw ór, 
k tó ry  je s t jednem  pasm em  n ie rząd u  i to  
z  n ie 'c tn ią " . W edle  jak iego  k o d ek su ?  
P rzypom nę Boy'ow i, że Ju lja , choć 
,,ledw ;e c z te rn a s tu  la t w ysnu ła  p rz ę ­
dzę" —  je st p an n ą  na w ydan iu ; w 
cz w artek  u św. P io tra  m a w ziąść ślub 
z P arysem ; nie chce; sp ry tn ie  i p rz e ­
k o rn ie  ośw iadcza m atce , że nie, że w o­
la łaby  już w yjść za  R om ea, k tó ry  „z 
ca łego  se rc a  jest jej n ien aw istn y ” ; s t a ­
ry  K apu le t gn iew a się, p rzed rzeźn ia  
có rk ę : „nie chcę w yjść za mąż, jestem  
za  m ło d a”. M łoda jest, oczyw iście; 
m oże za m łoda; sam  K apu le t uznaje , 
że „p rę d k o  w ięd n ą  p rzed w czesn e  m ę­
ż a tk i” ; n a  co  P a ry s : „z m łodszych  b y ­
w ały  n ie ra z  szczęsne m a tk i" ; aleć, w i­
docznie, p raw a  W ero n y  u w ażają  sk o ń ­
czoną c z te rn a s to la tk ę  z a  do jrza łą ; ina­
czej ani u św. P io tra , an i w  celi Lau- 
rentego, ani w obec rodziców , ani p o ­
tajem nie, ślubu ksiądz n ie da.

„P asm o n ie rząd u  z n ie le tn ią" . Ju lja  
u jrza ła  R om ea po raz  p ie rw szy  na b a ­
lu m askow ym . N astąp iło  „uderzen ie 
p io runa" ; m iłość „najpo tężn iejsza, od 
śm ierci s iln iejsza”. R om eo  zapom niał 
o R ozalin ie. „K ochałżem  d o tąd ?  O! 
za p rzec z  mój w zroku! Boś jeszcze nie 
zn a ł rów nego  u ro k u " . M łodzi pofłir- 
tow ali, d ja lek tyczn ie , m etafo ryczn ie, po  
szeksp irow sku : ja k  n a  dzisiejsze czasy  
—  niem odnie. A le skończyli rozm ow ę 
mcdinie. M ask arad a ; i czasy, jeśli s ą ­
dzić z rozm ów  b o h a te re k  S zek sp ira  —

CO SŁYCHAC NA SWIEOE
ŁATANIE DEFICYTU W  AMERYCE.

D onoszą z W aszyngtonu , że celem  
p o k ry c ia  deficy tu  b udże tow ego  w w y ­
sokośc i 312 m iljonów  dolarów , u r z ą i  
sk a rb u  p ro jek tu je  w prow adzen ie  p o d at 
k u  od zbytku , k tó rem u  m ają pod legać 
au tom obile , a p a ra ty  rad jow e, za p a łk i a 
m oże n a w e t i pap iero sy . J e s t  rzeczą  
n iepew ną czy p ro je k t ten  zostan ie  p rze d  
s taw iony  kongresow i w  grudniu  bież. 
ro k u , ale k o ła  rząd o w e liczą się p o w aż­
n ie z ł ak ą  ew en tualnością .

STAN OBLĘŻENIA W  PA RA G W A JU .
D onoszą z Asuncion, że rz ą d  P a ra g w a ­

ju og łosił s ta n  ob lężen ia  do  dnia 1-go 
m arca . Z arządzen ie  to  je s t spow odow a­
ne w ystąp ien iam i s tu d en tó w  p rzec iw k o  
p rezy d en to w i i pop iera jącem u go dzień 
n ikow i „E l L ib e ra ł”.

BEZROBOCIE W  NIEMCZECH.
W edług  sp raw o zd an ia  u rzędu  p o śre ­

dn ic tw a p racy , ilość bezro b o tn y ch  na 
o bszarze  N iem iec w  o k ie s ie  od 1 do 15 
paźd z ie rn ik a  r. b. w ynosiła  4,484.000 
osób. Od ogłoszenia o sta tn iego  sp raw o­
zdania ilość bezro b o tn y ch  w zro sła  o 
120.000 .

CUDZOZIEMCY NA LITWIE.
Liczba cudzoziem ców , zam ieszku ją­

cych  L itw ę w ynosi 17.183 osób. N ajli­
czniej rep rez en to w an i są  N iem cy (3144 
osób).

ZŁOTO W  KANADZIE.
Z C algery  (A lberta) donoszą o o d k ry ­

ciu tam  now ych pó l zło todajnych , w  o- 
k o licy  Big T im ber C reek . D otychczas 
w p ły n ę ło  sto su n k o w o  bardzo  m ało  zgło­
szeń  na działk i. W ed le  danych s ta ty ­
stycznych , K an ad a  jest w  te j chw ili na 
drugiem  m iejscu jako  p ro d u cen t zło ta . 
A fryka n a  p ierw szem .

by ły  pobłażliw sze. R om eo ca łu je  Ju -  
Iję. „Z u s t tw ych  moim daj w ziąć ro z ­
g rzeszen ie” , pow iada . I znow u cału je.
A  ona: „jak z k siążk i całujesz, p ie l­
grzym ie".

N iechętna  żądaniu  poślub ien ia  P a ry ­
sa, p rzy ję ta  Ju lja  sw aw olny, gorący  i 
w ym ow ny p o ca łu n e k  R om ea z lubością.
I od te j chw ili —  to  by ł czar, poezja , 
szczęście —  w ie, co  ją czeka . „S pytaj 
proszę , m ów i do n iani, jak  się nazyw a. 
Je ż e li żonaty  —  c a łu n  m ię czeka za ­
m ias t śJ-ubnej szafy".

T ak .em  jest boyow sk ie „pasm o n ie­
rządu  z n ie le tn ią ”. A  p o tem ? Scena 
na ba lkon ie  —  jest poem atem  najgo­
rę tszej re to ry k i m iłosnej, zachw ytu , u - 
w ielb icn ia. I goryczy: „daj pokój przy- 
s ęgom ; te  nocne ś luby  nie c ieszą  minie 
jakoś; za nag łe  są one, za n ie ro zw aż­
ne". Św iadom a jest sw ego  u czu cia : „a 
ta k am  w  życzen iach  n iepoham ow ana, 
żebym  dob ran o c  m ów iła  do ra n a  . Zo­
baczyli s ię  później po raz  drugi w  celi 
m nicha, gdzie w zię li ślub; a  ojciec Lau- 
re n ty  p o w iad a : „n ie w przód  będziecie 
sobie zostaw ien i, aż w as sa k ra m en t z 
dw ojga w  jedno  zm ieni ’. Od te j chw ili 
Ju lja  jest żoną, a  R om eo m ężem . W  p o ­
koju Ju lji (scena 5, ak t 3) m ów ią do
sieb ie  i k o ch a ją  s i ę  m ałżonkow ie. A
M arta  p rz y s ta w iła  d rab in k ę  dll-a „ślub­
nych  m ałżonków ". Z echce B oy ła sk a ­
w ie osobiście  sp raw dzić  to  w szy s tk o  
29 p aź d z ie rn ik a  w te a trz e  Polskim , k tó ­
ry  a k u ra t przypom ni „R om ea i Ju lję "  
tym , c o  ta k  sw aw oln ie  ich zapom nieli 
—  i —  oszkalow ali, n ie  oszkalow ali —  \ 
ale fryw olnem i i  n iep rzem yślnem i ana-

Nie było zniesław ienia
Proces w Częstochowie

Komisarz powiatowej Kasy Chorych w 
Częstochowie, dr. Marczyński, pociągnął do 
odpowiedzialności za zniesławienie b. za­
rząd Kasy, rozwiązany w ubiegłym roku, w 
osobach tow. tow. W. Chojnackiego, I. Dziu­
by, I. Lewiaka, P. Wolnego, Chrząstkę, Brzo­
zowicza, St, Kaliniewicza, W. Staniosa, ora* 
z grupy pracodawców: E. Wichury, Z. Stil­
lera i J. Dawidowicza.

Przebieg sprawy był następujący: komi- 
sarz Marczyński objąwszy rządy w Kasie 
Chorych, zamieścił urzędowe ogłoszenie, 
niezgodne z prawdą, jakoby b. zarząd Kasy 
Chorych ustanowił opłaty po 5 zł. przy za­
mianie dawnych książeczek na nowe — i, 
chcąc okazać... wartość nowych rządów, 
„zniżył" opłatę do 1 zł.

Okazało się. iż takich opłat b zarząd Ka­
sy nie ustanawiał; przeciwnie — zamiana 
książeczek miała się odbywać bezpłatnie — 
i tylko istniał projekt, aby wyłącznie w ra­
zie zgubienia nowej książeczki ustanowić 
opłaty za wydanie duplikatu.

Wywiązała się polemika w prasie miej­
scowej, w której dr. Marczyński podtrzy­
mywał zarzuty i spotkał się z mocną. Ieez 
usprawiedliwioną odprawą ze strony calegu 
b. zarządu. Odpowiedź tę komisarz ar. 
Marczyński zaskarżył, jako zniesławienie w 
druku.

Oskarżeni przeprowadzili dowód prawdy I 
uzyskali wyrok uniewinniający.

Bronili adwokaci: Konarski z Częstocho­
wy i Jan Dąbrowski z Warszawy.

logjam! obrazili. W ed le  jak iego  k o d e k ­
su sp ra w a  „R om ea i Ju lji m a być p o d ­
ciągn ię ta  pod  a rty k u ły  o  „czynach n ie ­
rz ą d u ” ?

Co k o d ek s  rozum ie p o d  tem  brzyd- 
k iem  słow em ? B rzydką rzecz. F izy cz­
ne p rze jaw y  m iłości, bez  n rło śc i, bez zgo­
dy  przynajm niej— tego pozoru  m iłości— 
i fizyczne p rze jaw y  m iłosne, k ie d y  ich 
ob jek tem  je st is to ta  ludzika, w  p rzy ­
puszczeniu  p ra w a  jeszcze n ie rozw ażna , 
jeszcze n ieśw iadom a. W olność p łc io ­
w a, p raw o  do św iadom ego i dob ro w o l­
nego ro zp o rząd zan ia  sobą w  dziedzin ie 
p 'c iow ej —  o to  jest dobro , k tó reg o  
b ron i kodeks. B roni go m ocno, ch o ­
ciaż częs to  n ie sk u teczn ie  m ocniej cz a ­
sami, niż p ra w o  w łaścic ie la  do miljo­
nów. I m a słuszność; je s t to  dob ro  
w ażniejsze i w iększe  od m iljona. Bez 
m iłości, k tó ra  u św ięca w szystko , is tn ie ­
je ty lk o  funkcja, bezduszna  i zdrożna, 
k ied y  je s t w ym uszona. K iedy dw oje 
w zajem nie się  pożądają  i kochają, p ra ­
w o n ie  m iesza się do ich stosunku . C hy­
ba, że ze w zględu n a  w iek  osobn ika 
p raw o  b ron i go n a w e t p rzed  nim  s a ­
mym. W te d y  s ta w ia  jedną ogólną z a ­
po rę  —  liczbę la t —  bo  ta k ie  k ie ro w ­
nicze p rzep isy  m uszą być k a teg o ry cz ­
ne, chociażby  w  pojedyńczych  w y p ad ­
k ac h  rzeczy w is to ść  w  n ie  się n ie  u k ła ­
d a ła . K iedy  zaś kocha, albo  pożąda  
ty lko  j td n a  „s tro n a" , a d ruga a lbo  nie 
w ie, co z n ią  czynią, a lb o  n ie  chce, a lbo  
n aw e t zm ożona i nie panu jąca  n ad  zm y­
słam i abdykuje ze swej w olności p łc io ­
w ej —  to  g iest p a r tn e ra  będzie  „czy­
nem  n ierządnym ". (Dok, nast.)
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SADY CARSKIE
W R. 1900

Sąd o zabójstw o jednego ze szpie­
gów odbył się 10 sierpnia 1900 r. pod  
przew odnictw em  znanego opraw cy— 
Strelnikow a, który uczestn iczył w 
procesie starego „P roletarjatu". R o­
zum ie się, że sąd, jak zw ykle , w tych  
tarskich  czasach w W arszawie, by! 
kom edją. Obrońca oskarżonego Świ­
derskiego w iedział ju ż  przed  sądem  
o w yroku i ośw iadczył, że żadna o- 
brona nie pomoże, gdyż w yrok śm ier­
ci postanowiony już był przez księcia 
Im eretyńskiego■ Obu oskarżonych
skazano na karę śmierci, którą za­
mieniono na dożyw otnie ciężkie  ̂ro­
boty.

W  tym  sam ym  roku odbyła się 
sprawa również o zabójstwo szpiega  
w  Częstochowie. Pomimo w szelkich  
w ysiłków  żandarm skich sprawców nie 
w ykry to . W obec iego aresztowano na 
chybił - trafił. 16 listopada areszto­
wano kilku  robotników w edług w ska­
zów ek agenta - prowokatora A n d rze­
ja  Błacha. W iększość aresztowanych  
o sprawcach zabójstwa nie miała naj­
m niejszego pojęcia. P ułkow nik Ut- 
*off  w raz z rotm istrzem  Gorlenko w y­
tęża li w szystkie  siły, żeby się czegoś 
dowiedzieć, lecz bezskutecznie  — 
chociaż grozili szubienicami, zam yka­
niem do ciem nicv i t. p. sztuczkam i 
żandarm skiem i. W  końcu znalazł się 
zdrajca w osobie Ju ljana  Darego, któ  
ry  żandarmom  ułatw ił zadanie.

W sku tek  zdrady Darego areszto­
wano przed  samem Bożem  N arodze­
niem około 40 osób, a potem areszty  
ciągnęły się do marca 1900 r. 5-go 
lutego aresztowano Czerwińskiego  
pod zarzutem  rozwieszania sztanda­
rów w Częstochowie. W  kilka dni po 
aresztow aniu przypisano Czerwiń­
skiem u zabójstw o szpiegja — na pod­
staw ie zeznań agenta.

W obecności Czerwińskiego tenże  
agent K lauze ośw iadczył jednak, że 
nie pam ięta już sprawy. Prezes sądu 
Streln ikow  dw ukrotnie groził K lauze- 
mu katorgą, jeżeli nie będzie zezna­
wał. a dla przypom nienia kazał od­
czytać zeznania, która z niego przed ­
tem  w ydusili żandarmi. W ted y  K lau­
ze  zaczął potw ierdzać swe zeznania, 
—  lecz niechętnie i n iezupełniaf ale 
Streln ikow  tak nacierał na niego, że 
w końcu pow iedział m niej więcej 
w szystko , co zeznał uprzednio. Czer­
w iński przedstaw ił szereg świadków, 
k tó rzy  niezbicie dowiedli, że nie mógł 
brać udziału w zabójstw ie.

K a żd y  sąd w  cyw ilizow anym  pań­
stw ie uznałby dane, które b y ły  ze­
brane przeciw  C zerw ińskiem u za nie­
wystarczające, lecz satrapom carskim  
chodziło nie o sprawiedliwość, lecz o 
odstraszenie robotników w yrokam i 
śmierci od roboty socjalistycznej, a 
więc w inny zabicia szpiega Szancen- 
berga m usiał sie znaleźć i tym  kozłem  
ofiarnym  zrobiono Czerwińskiego. 
Strelnikow  usuwał nawet pozory spra 
wiedliwości, pozory których bardzo 
pilnie strzegli n iektórzy z pośród sę­
dziów  carskich, nielepszych, zresztą, 
od Strelnikow a. W szystko  co broniło 
oskarżonego Strelnikow  starał się 
zataić, w szystko  zaś, co mówiło prze­
ciw Czerwińskiem u, akcentował bar­
dzo silnie, bez w zględu na wiarogod- 
ność źródeł.

K iedy szukano zabójców szpiega  
M azura, aresztowano również dzie­
sią tki osób, z których „wybierano 
kogo uczynić zabójcą. Utgoff ,  znany  
łotr, który miał zw ycza j straszyć, 
grozić i wogóle brutalnie obchodzić 
się z aresztowanym i, sam w yraził się 
Z pełnym  cynizm em  „rozm aw iając' z  
jednym  z aresztowanych:

— Ja  byłem  moralnie przekonany, 
że ci nie są winni tego zabójstwa: ale 
ponieważ św iadkowie w skazyw ali na 
nich — byliby więc powieszeni, gdyż 
na nikogo innego nie m ieliśm y żad­
nych danych".

Sąd  odbyw ał się w m ałej salce, 
którą w ypełniali przew ażnie żandar­
mi i dygnitarze rządowi. Z zeznań  
św iadków  szczególnie zachowanie się 
Ju ljana  Giemborka zrobiło silne wra 
żenie nawet na takiej publiczności, 
jaka  była na sali. G iem korek ostro i 
kategorycznie ośw iadczył, że p rzysię­
gać nie bedzie, gdyż nie uznaje ta­
kie j przysięgi; gdy mu Streln ikow  po­
w iedział, że powinien mówić prawdę, 
Giem borek odparł, że tu gwałtem  
chcą sądzić ludzi na śmierć i on nic 
mówić nie będzie. Te Jo w a  rzucone 
prosto w tw arz sędziom  - katom  przez  
18-letniego m łodzieńca Streln ikow  zo 
stawić m usiał bez odpowiedzi.

U  d o r a s t a j ą c e j  m ło d z ie ż y ,  stosuje 
ię rano szklaneczkę naturalnej wody gorz- 
iej , ,F r a n c isz k a -J < 5 z e fa “  i przy użyciu 
aknwei, jej czyszczące działanie na krew 
napraw a funkcji żołądka i kiszek u dziew- 

ząt i chłopców, daje zbawienny skutek.

Reforma ustroiu samorządu
a in te r e s y  K lasy r o b o tn ic z e j

Ustrój naszego samorządu posiada 
niezaprzeczcnie liczne braki, k tó re  
należałoby usunąć. Najwięcej b r a ­
ków obserwujemy w Małopolsce. Na 
terenach  Małopolski ustrój sam orzą­
du obarczony jest dziedzictwem po 
byłej Austrji, k tó ra  władzę w sam o­
rządzie miejskim, wiejskim i powia­
towym oddała w ręce  klas posiadają­
cych, Z tych to przyczyn postulat r e ­
formy ustroju samorządu wysuwany 
był w niepodległej Polsce nie raz 
przez obóz robotniczy i przez s tron­
nictw a ludowe. Ze specjalnym nacis­
kiem formułowaliśmy żądania demo­
kratyzacji ordynacji wyborczej do r e ­
prezentacji samorządu w Małopolsce. 
Reformować ustrój samorządu moż­
na w różnych kierunkach. Można go 
ulepszać, a można i pogarszać.

Rząd  przygotował projekt „n ap ra ­
wy" ustroju samorządu. Spróbujmy 
zorjentować się w tern, do czego ta 
reform a zdąża i czyje interesy u- 
względnia.

P ro jek t rządowy nie został w p raw ­
dzie nigdzie ogłoszony, ale informa­
cje, jakie posiada o nim Związek 
miast polskich, który  zorganizował 
w łonie swej organizacji dyskusje na 
tem at pro jek tu  rządowego, pozw ala­
ją na wyrobienie sądu o treści tego 
projektu.

O niektórych zamierzeniach p ro ­
jektu specjalnie interesujących klasę 
robotniczą, chcemy poinformować 
robotników.

Przedewszystkiem  należy p o d k re ­
ślić, że kardynalny postulat klasy ro ­
botniczej i całej demokracji nie zo­
staje spełniony: w M ałopolsce mają 
nadal obowiązvwać stare austrjackie 
przepisy o wyborach do rad gmin­
nych, nazwanych teraz radami gro- 
madzkiemi i do rad  miejskich. Sam o­
rząd w Małopolsce m a pozostać n a ­
dal domeną wpływów zamożnego 
mieszczaństwa, ziemiaństwa, k leru  i 
bogatych włościan. Trudno o b a r ­
dziej jaskraw y przykład  ulegania 
przez obóz „sanacyjny" interesom 
klas posiadających.

Ze stanowiska robotników, m ało­
rolnych i bezrolnych nie chodziło 
o spełnienie jakiegoś teoretycznego 
postulatu, lecz o to, kto decydować bę 
dzie o kierunku gospodarki gminnej, 
o to, czyje potrzeby bedzie ta gospo­
darka uwzględniała. Obóz, k tó ry  po­
w sta ł  rzekom o dla tego, by  w Polsce 
nie było zadużo nieprawości, obóz, 
k tó ry  posiada dziś większość w Sej­
mie i ma możność kaw ałek  tei nie­
prawości usunąć, dąży do przypieczę­
towania tei nieprawości, na n iepra­
wości tej chce ufundować swoje opa­
nowanie samorządu. W  obozie tym 
znaleźli się obszarnicy - konserw a­
tyści, dezerterzy  z obozu narodowej 
demokracji, nacjonaliści i reakcjoni­

ści. Oni to przenieśli wsteczne idee 
z cesarsko - królewskiej Austrji do 
niepodległej Polski i hodują je t ro s ­
kliwie pod opieką obozu „sanacyjne­
go". Panowie M oraczewscy i J a w o ­
rowscy, którzy ten obóz popierają, 
stanowią jeden z jego odłamów, po­
pierają w ten sposób i utrwal y ą  
przewagę klas posiadających w życiu 
spolecznem.

Zachowanie spuścizny po żółto- 
czarnej Austrji, to jeden z wielkich 
grzechów, charakteryzujących za ­
mierzoną reform ę ustroju samorządu.

Panowanie nad samorządem chce 
sobie zapewnić obóz „sanacji" przez 
całkowite podporządkowanie samo­
rządu urzędnikom, pełniącym czyn­
ności władz nadzorczych nad sam o­
rządem. Ci urzędnicy — to s ta ros to ­
wie i wojewodowie, to ludzie „sana­
cji", to  najwybitniejsi p rzedstaw icie­
le partji rządowej. Oni spraw ować 
będą nadzór nad samorządem w za­
kresie o wiele większym, niż obec­
nie.

Prezydenci miast, burmistrzowie 
ławnicy, wójtowie, członkowie za­
rządu gmin wiejskich, mają być za ­
twierdzani przez władze nadzorcze.

Starostowie i wojewodowie nie b ę­
dą niczem skrępowani przy wydawa­
niu tych decyzyj. W ystarczy „w e­
wnętrzne" przekonanie starosty  czy 
wojewody, że kandydat nie nadaje 
się na dane stanowisko, i wybór nie 
będzie zatwierdzony. Opinje w ydzia­
łów wojewódzkich i powiatowych nie 
będą obowiązywać wojewodów i s ta ­
rostów. Ponieważ już dzisiaj każdy, 
kto nie jest 100% „sanatorem", uzna­
wany jest za „antypaństwowego" 
szkodnika —  wszystkie stanowiska 
zawodowych członków Zarządów 
miast i wsi zostaną obsadzone przez 
„swoich" ludzi, którzy, jak to p ra k ­
tyka dotychczasowa dostatecznie w y­
kazała, pilnować będą w samorządzie 
przedewszystkiem interesów partji 
rządowej.

Ludzie niezależni będą mogli byc 
„honorowymi" członkami zarządów 
miast i wsi, to jest obserwatorami t e ­
go, co się będzie na posiedzeniach 
Zarządów działo, bez możności w y­
wierania wpływu na te sprawy.

Jeśli jakaś „zbuntowana" rada nie 
wybierze dogodnych dla „sanacji" 
kandydatów, starostowie i wojewo­
dowie zamianują poprostu  „swoich" 
ludzi na te stanowiska. W  ten  w łaś­
nie sposób obdarzyli ludność „swe- 
mi" kreaturam i okupanci niemieccy 
za czasów wojny.

Ale to nie wystarcza „sanacji". No­
wa ustawa głosi, że w szeregu w y­
padków  władze nadzorcze mogą 
rozwiązywać rady  i zarządy zw?ąz- 
ków komunalnych i składać z urzędu 
poszczególnych członków tych za ­

rządów bez dochodzenia dyscyplinar­
nego.

Kiedy jakiś niezależny, a w oczach 
„sanacji" „nieprawomyślny" czło­
wiek lub espół ludzi przejdzie przez 
ucho igielne cenzury „sanacyjnej",— 
będzie go można również utrącić ua 
zasadzie wyżej wskazanych postano­
wień. Aczkolwiek projekt wymień a 
warunki, w których władze nadzor­
cze będą mogły korzystać z tych u- 
prawnień, ale od uznanrh wojewodów 
i ministra spraw wewnętrznych zale­
żeć bedzie, czy w poszczególnych 
wypadkach warunki te są, czy też 
ich niema.

Któż przeszkodzi wojewodom u t rą ­
cić niezależnego człowieka lub zes­
pół ludzi przez uznanie, że „nie stoją 
na w ysokości zadania", że „obniżają 
zaufani' i powagę organów związku 
komunalnego", że działanie ich „mo­
że narazić związek komunalny na 
straty* *•. ż.e  ktoś „dopuścił się prze­
kroczenia kompetencyj".

Liczne fakty, k tóre  obserwujemy 
codziennie, stwierdzają, jak łatwo for­
mułuje się zarzuty  przeciw ludziom 
niezależnym, jak perfidnie i b ezcere ­
monialnie in terpre tu je  się prawo.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości 
że „swoi" ludzie na stanowiskach 
starostów, wojewodów i ministrów', 
nie będą się krępowali w uznawaniu 
tego, że zachodzą warunki, u p raw ­
niające ich do rozwiązania rady czy 
zarządu związku komunalnego lub 
złożenia z urzędu jego poszczegól­
nych członków. Przepisy, o k tórych 
mówimy, wydają samorząd całkow i­
cie na łup party jnictwa „sanacyjne­
go".

I tu znowu chodzi o codzienne in­
teresy ludności robotniczej i w łoś­
ciańskiej, którą w ten  sposób po­
zbawia się zupełnie możliwości 
wpływu na samorząd, w celu sk ła ­
niania go do prowadzenia polityki 
komunalnej, z uwzględnieniem p o ­
trzeb w arstw  pracujących w mieście 
i na wsi.

To, cośmy tu stwierdzili, nie w y­
czerpuje reakcyjnej treści projektów 
likwidujących w istocie samorząd.

Do tego tem atu  powrócimy jeszcze 
niebawem, chcąc zapoznać robotnika 
z całokształtem  tego, co mu grozi 
Nie możemy jednak położyć pióra, 
nie stwierdziwszy, że:

1) Związek miast, k tóry  ogłosił 
swoje stanowisko w sorawie projektu 
„sanacyjnego", nie docenia niebez­
pieczeństwa, grożącego samorządów*.

21 Obrona samorządu spadnie na 
barki proletarjatu i włościaństwa. 
Przyszłość należv do tych, którzy u- 
mieją walczyć. Przez ofiarną w alkę 
zdobyć można wszystko, przez b ie r ­
ność traci sie to, co się posiada.

Bolesław Kaczorowski,

Nowy zamach przemysłowców
na płace robotnicze na Górnym Śląsku

Nie tak  zbyt daw no w  hu tach  żelaza 
na  Górnym  Śląsku, na  podstaw ie  orze­
czenia Komisji pojednaw czo - a rb i t ra ­
żowej, za tw ierdzonego  przez  Min. P ra ­
cy, p rzeprow adzono  od 10 do 18% ob­
niżkę taryfy akordowej.

Po dokonaniu  tej obniżki zwracaUś 
my uwagę że jeżeli robotnicy  nie będą 
w  odpowiedni sposób reagowali, to prze 
mysłowcy, upojeni powodzeniem, będą 
w dalszym ciągu próbowali s tosować o- 
bniżki zarobków. I nie myliliśmy się, bo 
w  dniu 20 b. m, odbyły  się pe r trak tac je  
zc Związkiem P rzem ysłow ców  i to  z 
tego względu, że ponownie wymówiono 
umowę, a na tych p er trak tac jac h  p rze ­
m ysłowcy wysunęli 10% obniżkę płac 
taryfowych, a 30% obniżki od sztuki w 
akordzie.

Przedstaw icie le  naszego Związku w y ­
stępowali na p e r trak tac jach  oddzielnie 
bez jakichkolwiek łączeń się „z Zespo­
łem Pracy",  i żądania przemysłowców 
całkowicie odrzucili. Takie  same s tano ­
w isko  zajął „Zespół P racy  , k tó ry  jed­
noczy w  sobie n ieklasowe związki za ­
w odow e i k lasowy związek niemiecki 
metalowców , lecz z tem jednak  z a s t r z e ­
żeniem że zgodzono się na rozpatrzen ie  
obniżki za robków  akordowych.

W yrażona  zgoda przez „Zespół P ra ­
cy" na  rozpa tryw an ie  taryfy akordowej 
bez w ątp ien ia  bardzo  silnie osłabiła sta 
nowisko tych związków, k tó re  n:e go­
dzą się na  żadne obniżki, bo  p ro w a d zo ­
ne n a  tej platformie per trak tac je ,  w ta ­
ki czy inny sposób w rezultac ie  dopro­
w adzą do obniżenia zarobków.

P r z e p r o w a d z o n e  do tąa '  obniżk i należy 
1 p rz y p isa ć  ty lko  c h w ie jn e m u  s ta n o w isk u

„Zesp. P racy"  k tó ry  nie jest zde cy d o ­
w any  na s tanow czą obronę interesów 
robotniczych, ale stale lawiruje, co w y­
chodzi ty lko na korzyść przem ysłow ­
com.

Robotnicy na  Górnym Śląsku żyją w 
bardzo  ciężkich w arunkach , gdyż za rob­
ki ich wynoszą od 150 do 200 zł. m ie­
sięcznie, i to  dla tych kategorji,  k tóre 
najlepiej zarabiają. Inne zaś kategorje 
robo tn ików  są znacznie niższe ze wzglę­
du na  zmniejszenie dni p racy  w  tygod • 
niu. Czy w  takiej sytuacji istnieje pod- 
stwa do obniżenia i tak  już głodowych 
p łac?  Zdaje się, że każda  obniżka w ta ­
kich warunkach, prowadzi do zupełne­
go wyniszczenia egzystencji robotni­
czych.

Przem ysłow cy żądania swoje m oty­
wują ciężkiem położeniem gospodar ■ 
czem, spadkiem  funta angielskiego oraz 
niemożliwością realizacji weksli sowiec­
kich.

W  okresach nawet najlepszej konjun-

■—t i n

Dr.  Md. U E R N U ł O W I C I
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k tu ry  przemysłowej nie słyszeliśmy, aby 
przem ysłow cy przyznali się, że powodzi 
im się nie najgorzej, ale natom iast stale 
narzekali, i narzekają, i wszelkie cięża­
ry chcą przerzucić na robotników. Gdy 
jednak odsłonimy rąbek  tajemnicy to 
przychodzim y do przekonania , że p rze ­
mysłowcom powodzi się nie najgorzeł- 
Bo np. generalny dy rek to r  hu ty  „PO­
KOJU", p. Lewalski, pobiera  miesięcz­
nie 11.000 dolarów pensji, oprócz roz­
maitych doda tków  i tantjem. T en  sam 
p, Lewalski zw raca się do Rządu  o p o ­
moc w  formie gwarancyj na kredy ty  do 
wysokości 20 milj. złotych co podobno 
mu przyznano, lokuje swoje oszczędno­
ści w bankach  zagranicznych. W  „Am- 
stelbanku" miał ulokowanych swych o 
szczędności w kwocie 151.000 dolarów, 
to jest blisko 1.500.000 z!.; k tó re  z p o ­
wodu bankruc tw a wspomnianego b a n ­
ku, należy uw ażać za p rzepad łe  i z tego 
też pow odu p. Lewalski w ystąp ił  ze 
skargą sądową. Takich  Lewalskich na 
Górnym  Śląsku zebranoby dość pow aż­
ną liczbę, a więc zamiast zab ierać  gło­
dowe p łace  robotnikom, czy nie należa 
io! y w  radyka lny  sposób dobrać się do 
plac tych rozmaitych dygnitarzy, a w ó­
wczas przemysł byłby uzdrowiony i 
mógłby spokojnie pracować.

Robotnicy  rozumieją trudne po łoże­
nie przemysłu w  obecnych warunkach, 
lecz pod  żadnym względem nie mogą się 
zgodzić na niszczenie własnych egzys- 
tencyj i d latego też zaproponowanej ob­
niżki nie przyjmują, choćby naw et m ie ­
li się uciec do ostatecznej broni, jaką 
jest strajk.

Wilhelm Topinek.

W szy scy  nasi klijenci w iedzą

K E 8 B A I E  KUPUJ E SIE 0  M I A L I
MeinI je s t  specjalnym  skła­
dem  herbaty i posiada 12 
gatunków  m ieszanek  w każ” 
dym  smaku.

iuljusz Meinl
N owy-Świat 43, M arszałkowska 140 

M arszałkowska 61, 2. Hala M irowska 10

PRZEGLĄD PRASK
RYCHLIŃSKI.

„Polska  Zbrojna" polemizuje z a r ty ­
ku łem  wtępnym , zamieszczonym w 
p ątkowyim num erze naszego  pisma, a 
om awiającym  proces d -ra  Rychlińskiego.

Napisaliśmy, że proces d -ra  Rychliń­
skiego był też procesem  „sanacji" i je­
żeli „Polska Zbrojna" tej oczywistej, bi­
jącej w oc.zy prawdy, nie rozumie, to  
dlatego, że ni,e chce zrozumieć.

Tak, nieste ty ,  dzieje się u nas, że gdy 
dawniej, t. j. p rzed  1926 r„ p re te n d e n ta  
do  jakiegolwiek s tanow iska p y tano  p rz e ­
dew szystk iem  o kwalifikacje m ora lne  i 
zaw odow e, to  obecnie o  wszystk iem  
decyduje ośw iadczenie się za „ideolo­
gią". Inne względy żadnej n ie odgry­
wają roli.

Obecnie wystarczy, gdy k toś  k rz y k ­
nie „Niech żyje..." albo gdy zaśpiewa 
pew ien  hymn, aby m ia ł  kwalifikacje na  
wszelkie  wakujące, a naw e t  nie w a k u ­
jące  s tanowiska.

S tąd  s ię  też bierze, że od czasu do 
czasu z jakiejś k asy  chorych z t r z a s ­
kiem  wylatuje jakiś komisarz; s tą d  się 
bierze, że od czasu do  ozasu iakiś ,,sa- 
nator" ,  mimo najlepszych chęci obrony, 
sta je  p rzed  k ra tkam i sądowemi; s tąd  
w reszc ie  się bierze, że k to ś  wyróżnio­
ny o rderem , zostaje o rderu  tego p ozba­
wiony —  w ypadek, k tó ry  p rze d  czasa ­
mi „sanacji" nie zdarzył się i napew no  
po  „sanacji" nie pow tórzy  się.

G dy skończą się czasy „sanacji" i 
więcej takich  panów  Rychlińskich b ę ­
dzie musiało s tanąć  p rzed  obliczem sę- 
dz '6w, pozwolimy sobie „Polsce Zbroj­
nej" przypom nieć nasze tw ierdzenie ,  że 
„sanacja" była p o d a tn ą  glebą dla Rych­
lińskich et consortes.

NAJBARDZIEJ POKRZYWDZENI
Obowiązująca u nas u s taw a  o u b e z ­

pieczeniu n a  w y p ad e k  bezrobocia  w y ­
łącza  z  p o d  ubezp ieczen ia  tego r o b o t ­
ników, za trudnionych  w  w arsz ta ta ch ,  
w  k tó rych  pracuje mniej, niż 5 osób. 
Z. PPS. zgłosił wniosek, zm ierzający 
do  napraw ien ia  krzywdy, wyrządzonej 
tym najbardziej k rzyw dzonym  robotn i­
kom, lecz w iększość „sanacyjna" w nio­
sek  nasz  w  Sejmie u trąc iła .

„Nasz Przegląd" po w ra ca  do tej sp ra ­
wy. Czytam y w dzienniku tym:

„Natomiast pracowników m ałych w ar­
sztatów uw aża 6ię za żywioł potulny, 
a kto nie budzi obawy, z tym ludzie, 
hołdujący starym  nałogom, nie liczą 
się Z tym bezmyślnym nawykiem trze ­
ba skończyć. Po pierwsze czynić to  n a ­
leży ze względów moralno - pedago­
gicznych. Nie wolno tak  postępować, by 
przestępcy i żywioły niespokojne ko­
rzystali z większych praw, n 'ż ludzie 
legalni i spokojni. Następnie wchodzi 
w grę wzgląd ekonomiczny. Ponieważ 
dzisiejszy bezrobotny to azłowiek, k tó ­
ry  pracow ać chce, lecz pracy niema, 
więc trzeba mu dać bądź pracę, bądź 
chleb. A ten chleb dać mu trzeba nie- 
tylko w imię sprawiedliwości, lecz i w 
imię interesów- chlebodawcy. W  sp o łe ­
czeństwie, gdzie nie brak produktów, 
lecz brak spożywców, trzeba tworzyć 
konsumenta d la  dobra producenta".

Uwagi najzupełniej s łuszne i bylibyś­
my niezmiernie wdzięczni ich au torow i 
p, S. H„ gdyby w  jak iko lw iek  sposób 
m ógł trafić z niemi do  p rze k o n an ia  „sa ­
nacji", k tó rą  przecież chce godzić z le­
wicą.

KONIEC IDYLLI.
„Lecz my — polscy socjaliści — mu­

simy mocno i stanowczo zaprotestować 
nietylko przeciwko atakow i zjednoczo­
nej polsko - żydowskiej bebecko - en­
deckiej większości. Rady na prawa i 
zdobycze robotnika warszawskiego, jak 
i zdecydowanie przeciwstawić się obni­
żaniu prestiżu i powagi obrad p a rla ­
mentu stolicy przez nonszalancję endec­
kich panów Wilczyńskich".

Zgadnijcie, k to  to pisze? T ak  pisze 
„Walka" o swoich don iedaw na przy ja­
ciołach na ratuszu w arszawskim.

Po tylu la tach  sielanki!
I niczem niezamąconej harmonji!

x. y. z.

ODCZYT O TOW. LIMANOWSKIM W 
piątek dnia 30 bm o godz. 7 •. pół wiecz. 
w lokalu Dzielnicy Śródmiejskiej przy ul. 
W areckiej 7, I p — odbędzie się, staraniem 
Kom itetu Dzielnicy Śródmiejskiej, oraz 
W arszawskiego Zarządu TUR, referat icw. 
Mirowskiego p. t. .Bolesław Limanowski, 
jako pisarz i działacz społeczny" (w 96 rocz­
nicę urodzin). Po referacie dyskusja
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Z za kulis akcji „sanowania” fabryki „Pe-Pe-Ge“
K o n s o r c ju m  „ H u t c h in s o n *1 n a  w id o w n i

W  arty k u łach , zam ieszczonych w „Ro- ] 
Itotniku" (Nr. Nr. 318, 323 i 327) n ak re -  j 
śhliśm y h isto rię  i rozw ój fab ryk i „Pe- j 
Pe-Ge", w skazaliśm y n a  w pływ y poli­
tyczne i w reszcie , uw ypukliliśm y tło  o- 
gólne, n a  jak iem  afe ra  „Pe-Pe-Ge" ro ­
zeg ra ła  się.

W  św ie tle  ca łego  szeregu fak tów , 
przedstaw iliśm y, że w u p ad k u  „Pe-Pe- 
G e“ , za in te re so w an e  by ło  i jest k o n so r­
cjum gum ow e „Hutchinson", znane zresz­
tą  zagran icą  ze sw ych sz tu czek  p rzy  o- 
panow yw aniu  fab ry k  . konkurencyjnych .

„Pe-Pe-G e“ —  podzieliła  ty lko  los 
sw oich to w arzy szek  w  M edjolanie, M a­
drycie i Paryżu , p rze ję ty ch  w  podobny 
sposób p rzez  konsorcjum  „Hutchinsona",

D la opinji publicznej, k tó ra  żyw o in te ­
resu je się losem  „Pe-Pe-Ge", fabryki, 
za trudn ia jącej doniedaw na kilka tysięcy  
robotników, ta jem nicą  p o zo s ta ł n araz ie  
fak t, dlaczego „sanacja" zaangażow ała j 
9 .ę w aierę i dlaczego, przy jej poparciu  
i pomocy, tracimy p laców kę o  w ielkiem , 
gospodsrczem  znaczeniu.

Z upadkiem  fabryki, w iąże się bowiem  
los tysięcy głodem  przym ierających ro­
dzin, w obronie których g łos zabrać mu­
si całe społeczeństw o. To, co się  w 
oczach naszych dokonywa, równa się 
zbrodni na szkodę nietylko robotnika, 
ale na szkodę Państw a popełnionej.

. B ra te rs tw o "  „sanacji” z obcym  k a ­
p itałem , w  in te res ie  k tó reg o  leży zam ­
kn ięcie fab ryk i „Pe-Pe-Ge", ażeby  w  ten  
sposób zdobyć ry n k i p rzez  „Pe-Pe-Ge"  
opanow ane (Azja, A fryka) w  m om encie, 
k iedy  ta  sam a „sanacja" w zyw a całe 
spo łeczeństw o  na fron t do  w alk i ze 
sku tkam i bezrobocia , w ykazuje, że owa 
„ tro sk a"  o los bezro b o tn eg o  i jego ro ­
dziny —  to  m an ew r polityczny, za k tó ­
rym k ry ją  się: fa łsz i obłuda.

Godzi się w tern m'ejscu zapytać, kto 
w iększą popełnia zbrodnię, czy ten, kto, 
dając pracę robotnikowi, wyzyskuje go, 
czy ten —  kto mu ją zupełnie odbieTa

W szakże are sz to w an ie  dy rek to ró w  
, P e-P e-G e" , m iało, jak  nas  zapew n ia ła  
„sanacja", p rzyczyn ić się do u zd ro w ie­
nia s tosunków  w  fabryce, do  p o p raw y  
bytu  o k rad an eg o  i w yzysk iw anego  ro ­
botn ika .

„Aresztowanie to, pisał „Dzień Gru­
dziądzki" (16 lipca r. b.) przyczyni się 
do oczyszczenia atmosfery, tak, że ka­
pitał potrzebny do uruchomienia fabry­
ki, który wzdragał się przyjść pod rzą­
dy złodziejów, teraz nabierze zaufania. 
W ładz- nie innemi celami się kierowa­
ły, aresztując dyrektorów „Pe-Pe-Ge", 
jak tylko dobrem właśnie szerokich 
rzesz bezrobotnych, gdyż teraz będą 
mogły władze zająć się sanacją tak 
poważnego a okradzionego przedsię­
biorstwa".

SŁOW A A CZYNY.
Szum ne zapow iedzi „sanacji" o uzd ro ­

w ieniu  s to sunków  w fabryce, po rów ny­
w aliśm y do znanych  i jak, n ie ste ty , od ­
czu tych  w  naszem  życiu publicznem  i p o ­
lityczno  - gospodarczem  innych zap o ­
w ied z5; od sam ego w ięc początku przy­
glądaliśmy się  owej „sanacji" krytycznie,

widząc w tej całej akcji podwójną i ukry­
tą grę.

I nie om yliliśmy się. Z apow iedzi sitoją 
w  ta k  rażącej sp rzeczności do  czynów , 
że te  publicznie n ap ię tnow ać musimy.

Cóż się okazało?
P rzyszed ł nadzór, zm ieniły  się osoby, 

m iejsce daw nego p racodaw cy  zają ł no ­
wy, a pozycja spo łeczna robo tn ika , po 
daw nem u p o zo s ta ła  niezmieniona.

Co w ięcej!
K iedy  fab ry k a  pod  zarządem  b-ci Hal- 

pernów zna lazła  się  w osta tn im  czasie 
w  trudnościach  finansow ych, zarobk i 
w yp łacano  n ieregu larn ie , „sanacja", o 
ozem w poprzedn ich  a r ty k u łach  p isa ­
liśmy, w yw ołała  w śród robo tn ików  
strajk .

Dzisiaj —  Halpernowie są w w ięz ie­
niu, w ypłacalność jest gorsza, aniżeli by­
ła. R obotn icy  o trzym ują po 5, 10 zło­
tych  na 2 tygodnie .

„Zw iązek Z w iązków " p. M oraczew­
skiego, k tó ry  delegow ał sw ojego sek re  ■ 
ta rza  sta le urzędującego  w fabryce. 
„Z w iązek" —  k tó ry  zdobył m onopol na 
przyjm ow anie robo tn ików  (fabryka 
przyjm uje robo tn ików  ty lko  przez „Zwią 
zek" p. M oraczewskiego w skazanych), 
jakoś nie reaguje n a  ta k ty k ę  nadzoru  
sądow ego, k tó ry  jest w  gorszych tru d ­
nościach p ła tn iczych , aniżeli był uw ię­
ziony  zarząd.

(Od dnia 15-go październ ika  z resztą  
se k re ta rz  p. M oraczewskiego — p. So- 
śn’.cki, p rze s ta ł „urzędow ać" w fabryce 
w  „delikatny" sposób w yproszony przez 
jednego z członków  nadzoru).

I jeszcze jedno!
W  najgorszych dla fab ryk i czasach, 

zatrudn ionych  było  3000—3500 robo tn i­
ków , O becnie, w  najlepszym  sezon e 
(październik  —  grudzień)) p racu je  z a le ­
dwie 800 robo tn ików  i to  5 dni w  tygo­
dniu.

J a k  nas z kół fachow ych inform ują, 
uruchom ienie fabryki jest ty lko  pozor­
ne, poniew aż surow ce zakupione jeszcze 
przez daw ny zarząd! w yczerpu ją się a 
p row adzenie fabryki kosztem  w y p rze­
daży gotow ego to w aru  i to  po  cenie 
niższej od ceny kosz tów  w łasnych, na 
długą m etę  nie u trzym a się.

P odobna gospodarka prow adzi n ieu ­
chronnie do upadłości, w  czem  jak w y­
żej piszem y, za in te resow ane  jest kon­
sorcjum „Hutchinsona", czekające na o- 
kazję taniego prze jęc ia  fabryki.

N a pod 'staw ie bard zo  skrupu latnych  
danych, obliczyliśm y że s tra ty  „sana­
cyjnej" gospodarki, w yniosły: w  m iesią­
cu lipcu 173 tysiące złotych, w sierpniu 
211 tysięcy złotych.

P rzy  tej, grubo deficytow ej gospodar­
ce, członkow ie nadzoru  pob iera ją  po 4 
tysiące zł. m iesięcznie.

W iem y i to, że dy rek to rem  fabryki 
będzie kom endan t S trzelca  w  Toruniu 
kp t. P isko rczyk  z gażą 3000 (trzy) ty ­
siące m iesięcznie.

J a k  z pow yższego w ynika, sy tuacja 
fabryki jest beznadziejna.

O droczenie w y p ła t na dalsze 3 m ie • 
siące w  tych w arunkach  i pod takim

JaK s i ę  ściąga podatKi
P io tro w i P achw icow iczow i, s ie ro ­

cie, liczącem u oko ło  19 la t i gosp o d aru ­
jącem u  na m ałem  odziedziczonem  po  
ojcu, g ospodarstw ie  w e wsi Żerczyce 
gm. M ilejczyce pow . B ielsk  Podlaski, 
z licy tow ano  jedynego  k o n ia  za p o d a t­
k i. K oń te n  był jedynem  „narzędziem " 
p rac y  n ie le tn iego , a w ięc nie pow inien

Swoisty „zaszczyt" dla Pułtuska
Ku rozw adze pracowników sam orzą­

dowych.
Prasa o : '  u>>- i  M azow iec­

ki" z dn ia 4 paźd z ie rn ik a  r. b. w ru b ry ­
ce „K ron ika" podaje, że „pom im o (in­
tryg", prezes pułtuskiego k cła  pracow ni­
ków  sam orządu p ow iatow ego J. Mu­
szyński zo sta ł w ybrany  do Zarządu Głó

259 ludzi
z „Poiskich Zakładów Garbarskich" 

w Krakowie na bruku
N ajw iększa fab ryka obuw ia „Polskie 

fabryki garbarskie" w  K rakow ie zos ta­
ła zam knięta.

250 ludzi strac iło  p racę ,

I zn ów  śm ierć pr?y pracy  
w  kopalni

W  kopalni Giesche zasypany został 
zw ałam i w ęgla gór_uk Ludwik Kulawik. 
P o  przew iezien iu  do szpitala, Kulawik 
zm arł, o sierocając żonę i 6 -ro  dzieci.

„fachow ym " zarządem , na czele k tó re ­
go stan ie  kom endant S trzelca, raczej 
pogorszy sytuację.

G ospodarka dzisiejsza prow adzi fa ­
b rykę do upadłości.

Zam knięcie fabryki —  to o d eb ran 'e  
p racy  tysiącom  rodzin, to  pow iększenie 

'w ie lk ie g o  w  naszem  m -eście bezrobocia 
N iechaj ci, k tó rzy  przyczynili się do 

lakego  stanu, ponoszą odpow edzialność.
Kazimierz Rusinek,

To w . LudwiR K u s t o w s K ii i
W K rakow ie zm arł tow , Ludwik Ku- 

stow ski, zasłużony  i n iezm ordow any  
d zia łacz  P. P. S., p rez es  Związku pra­
cow ników  Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publicznej w Krakowie, długoletni czio- 
nei Rady Naczelnej, radny PPS w Krakow  
sklej Radzie miejskiej, przez pew ien  
czas dyrektor „Proletariatu", p raco w n ik  
na n iw ie T. TI. R., prezes Tow. Domu 

R obotniczego, cź łonek  Egzekutyw y  
OKR. PPS.

W  czasie, gdy Kasa Chorych rząd z i­

ła  się au tonom icznie , by ł rów nież  p re ­
zesem  Komisji R ew izyjnej K asy  C ho­
rych, a do o sta tn ie j chw ili p ia s to w ał go­
dność cz łonka Komisji rew izyjnej Kasy 
O szczędności m, K rakow a.

Tow. Ludwik K ustowski zasłuży ł się 
robo tn ikom  krakow sk im , zasłuży ł się 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Cześć Jego  pam ięci!
P ogrzeb  tow. Ludwika K ustowakiego  

odbędzie się w  K rakow ie  w  poniedzia­
łek, dn. 26 b. m., o  godz. 2.30 po poł.

Wolność w Polsce
S ta ro s tw o  w Bielsku Podlaskim  za- Grada, gdzie m ieści się  loka l Związku

być licy tow any. S ie ro ta  i jego rodzi­
n a  są w nędzy.

D rugiem u n ie letn iem u gospodarzow i 
zlicy tow ano  o sta tn iego  kon ia  za... 30 zł. 
O w e 30 zł. posz ło  na pokrycie  kosz tów  
licytacji i części kar. N ależność p o d a t­
kow a n ie  zo s ta ła  p o k ry ta .

wr«ego pracowników samorządu pow ia­
tow ego Rzpliiej Polskiej w W arszawie.

Z aszcźyt n ie lad a  sp o tk a łb y  p racow ni 
ków  sam orządow ych k o ła  pu łtusk iego , 
gdyby nie to, że... chodzi tu  w łaśn ie  o 
p. M uszyńskiego. N apew no  w iedzą i k o  
ledzy  jego i p ro tek to rz y , że p. M uszyń­
sk i by ł skom prom ntow any  jeszcze w  r. 
1928, k ied y  to  w  d rodze telegraficznej 
zw olniony zos ta ł ze s ta n o w isk a  k ie ro w ­
n ika K asy  skarbow ej w  Pułtusku, a spra 
w ę jego sk ie ro w an o  do w ładz sądow ych, 
o raz  że w  czasie  w yboru  n a  cz ło n k a  Za 
rząd u  G łów nego zw iązku  p racow ników  
sam orządow ych  w  roku  bież., tenże Jan 
M uszyński znajdow ał się pod  śledztw em  
za łapow nictw o. M uszyńskiemu d o rę ­
czono już a k t o skarżen ia , k tó ry  grozi 
mu w ięzieniem  (art. 658 k. k.).

Nie zupełn ie zrozum iałe  jest też to ­
le rancy jne stanow isko  w ładz p rze ło żo ­
nych oraz w ładz nadzorczych . U rzęd­
nik postaw iony w  stan oskarżenia, k tó ­
remu grozi kara w ięzien ia  za łapow ni­
ctw o, pozostaje na stanow isku k ierow ­
nika finznaew ego biura w ydziału pow ia­
tow ego.

W  czyim  in te resie  to  leży?

k az a ło  odbycia w dn. 12 b. m. w iecu 
P. P. S. w  Czerem sze. Pow ód  oczyw i­
ście... „w zgląd na bezp  eczeństw o  p u ­
bliczne".

W  niedzielę , dn, 11 b. m. w Czarnej 
W si (pow. B iałystok), w  m ieszkan iu  tow . 
G ołębiow skiego, gdzie m ieści się biuro 
K om ite tu  P. P. S„ i w  m  eszkan iu  tow .

Drzewnego —  kom endan t p o ste ru n k u  
policji, Ruszczuk, w raz z k ilkom a po- 

j  sterunkow ym i, dokonał rew izji, poszu- 
i kując... b ron i palnej. N akaz p rzep ro - 
, w adzen ia  rew izji w ydał Sąd Grodzki 

w Białymstoku. O czyw iście, re z u lta t 
rew izji nie był po m yśli pp. po lic jan­
tów.

P rz ed  dw om a tygodniam i w  Grudzią­
dzu zak az an o  odbycia odczytu  tow . 
Dubois n. t. „S p raw a b rzesk a" , a zgro­
m adzen ie  n a  te m at „Sytuacja gospodar­
cza" rozw iązano  p o d  kon  ec p rzem ó­
w ien ia tow. Rusinka.

1 W  Będzinie skonfiskow ano  nalepk i 
■ na afisz o akadem ji m łodzieży. Na n a ­

lep k ach  dosłow nie p isa ło : „P rzem aw iać

będzie pos. D ubois, b. w ięzień  b rze ­
ski".

W  K rakow ie, O św ięcim iu, Lodzi —  
skonfiskow ano  p la k a ty  Org. M łodz. 
T. U. R., k tó re  nie by ły  skonfiskow ane 
w  W ars,zawie< K o n fisk a ta  n a s tą p iła  
za  m o tto  z w iersza  Tuwima: „Rżnij
k a ra b in em  w b ru k  u licy". W iersz  nie 
b y ł skonfiskow any.

N a dzień  25 b. m. zapow iedz iane by ­
ło  zgrom adzenie po lityczne tow . p o s ła  
Czapińskiego w  B iałow ieży i tegoż dn ia 
p o  po łudn iu  odczy t T . U, R . n. t, „O fa ­
szyzm ie" w Hajnówce. Z arów no zgro­
m adzen ie , jak  i odczyt tow. Czapińskie­
go zo s ta ły  p rzez  S ta ro s tw o  w  Bielsku  
Podlaskim  zak azan e  ze w zględu... „na 
b ezp ieczeń stw o  publiczne".

i  n a z w ą  MAGGI i 
krzyżem w  gwieździe 
na żółto -czerwonem  

opakow aniu .

P. 31.

PROCES BRZESKI
„GAZETY BYDGOSKIEJ" 

Ponownie odbędzie się w Toruniu
W  dniu 12 w rześn ia p rzed  Sądem  

G rodzkim  w  Toruniu toczy ła się rozpra  
w a p rzeciw ko redak to row i odpow ie­
dzialnem u „G aze ty  Bydgoskiej", o sk a r­
żonem u, jak  w iadom o, w  zw iązku z a r ty ­
kułem  o Brześciu.

Sąd grodzki skaza ł red a k to ra  „G aze­
ty Bydgoskiej" na 3 tygodnie a resz tu  z 
zaw ieszeniem  k ary  na 2 la ta  (z art. 360 
pk t. 11, m ówiącym  o „grubym  w ybry­
ku"), n a to -^ - r t  uw olnił go ad zarzutu 
rozpowszechniania wiadomości św iado­
mie nieprawdziwych.

Od w yroku  tego skazany  wniósł od­
wołanie.

Sąd Okręgowy w  Toruniu wyznaczył 
rozprawę apelacyjną na dzień 28 b. m,

Tragedja rodzinna
S trze lił do żony i odebra ł 

sobie Zycie
W  domu przy  ul. K rem erow skiej w 

K rakow ie rozeg ra ła  się k rw aw a trage- 
dja.

Do m ieszkania swej separow anej żor.y 
Stichowej zap u k ał w ieczorem  jej m ąż 
Ja n  (lat 29), zredukow any  u rzędn ik  K a­
sy Chorych, a obecnie inkasen t firm y 
Fruziński.

G dy S tichow a zapy ta ła  p rzez drzwi, 
k to  puka, S tich  odrzekł, że m a pilny 
in teres. P oznaw szy m ęża po głosie, Sti­
chowa odparła , że go nie wpuści. Na 
to  Stich pobiegł n a  podw órze i tu  roz­
biw szy szybę okna, w targ n ą ł do p o k o ­
ju, a, napo tkaw szy  w  ciem nościach żo­
nę, schw ycił ją za ręk ę  i ze słowam i

„Teraz cię zastrzelę"

d ał do niej trzy  strza ły  ran iąc ją w p ra ­
w ą nogę poniżej i pow yżej kolana, po­
czerń czw artym  celnym  strza łem  w  skroń 
odeb ra ł sobie życie.

Akcja ceg larzy  w  K ra k o w ie
W  obronie przed redukcją  

płac
W  Krakowie toczy się akcja ceglarzy 

przeciw ko narzucanej im obniżce płac.
R obotnicy dom agają się: natychmia­

stow ego cofnięcia redukcji płac; przy- 
czem  .na zgrom adzeniach uchw alili r e ­
zolucję, iż b ronić się będą p rzeciw ko 
narzuconej obniżce w szelkiem i Jo stęp - 
nem i dla nich środkam i aż do strajku 

j  w łącznie.

Dalsze redukcje w hutnictwie górnośląskiem
Na konferencji u kom isarza demobiili- 

zacy jnego  w  K atowicach ro zp a try w an y  
byi w niosek  dyrekcji h u ty  „Łazarz" w 
Radzionkowie, dom agającej się z re d u ­
k o w an ia

80 robotników.
K om isarz dem obilizacyjny w y raz ił zgo­

dę na częściow e urlopowanie 60 ludzi 
na 2 tygodnie.

W niosek  dy rekcji hu ty  „Hubertus" o 
red u k c ję  140 robotników oddziału  k o k ­
sow ni zo s ta ł odrzucony  p rzez  K om isa­
rza  dem obilizacyjnego.

Losy samorządu warszawskiego
Na onagdejszem  posiedzeniu  Rady 

M inistrów , oprócz szeiregu now ych 
p ro jek tó w  ustaw ow ych, m iała  w ejść 
ró w n ież  na p o rzą d ek  dzienny  sp raw a 
samorządu warszawskiego.

W edług  obiegających pogłosek, spra­
wa likwidacji samorządu miała być zde­
cydowana pozytywnie. O głoszenie jed ­
n a k  uchw ały  n as tąp i p raw dopodobn ie

Strajk w fabryce kopyt
w  Tarno w ie

W fabryce k o p y t i w iór w T arnow ie j 
1 w ybuch ł stra jk . S tra jku jący  żądają 

w ypłacen ia  zarobków , z k tó rem i fa- 
, b ryka zalega od 4 tygodni.

Strajk piekarzy w Tarnowie
S tra jku jący  p iek arze  w  T arnow ie 

odnieśli częściow e zw ycięstw o, m ia­
now icie 13 firm podp isa ło  um ow ę zb io­
row ą, przyjm ując w szystk ie  żądania 
strajku jących , 

i  U m ow a zapew nia  ścisłe p rze s trzeg a ­
nie 8-godzinnego dnia p racy  p rzy  po ­
zostaw ien iu  obecnych  za robków  i o- 
bow iązuje do 1 lis to p ad a  1932 r. W  fir­
mach, k tó re  um ow y nie podpisały , s tra jk  
trw a.

w późniejszym  czasie, to  znaczy  —  do- 
p ie rp , gdy m iasto  sfinalizuje ro k o w a n ia  
w  sp raw ie  pożyczek  zagran icznych .

W ątp liw e jest, czy po  ew en tua lnem  
zam ianow aniu  kom isarza , odbędą się 
jeszcze w  W arszaw ie , za rządów  „sa ­
nac ji" now e w ybory. N ow y p ro je k t 
u s ta w y  sam orządow ej n ie  je s t jeszcze 
o s ta te czn ie  uzgodniony, zaś w ybory , 
w ed ług  dotychczasow ej ordynacji, n ie­
w ątp liw ie  „sanacji" p rzyn iosłyby  k lę s ­
k ę  .

Z  SALI SĄDOWEJ
KARA ŚMIERCI 

ZA MORDERSTWO
F e lczer z  Pułtuska, Szczygielski, znęcał 

się  s ta le  nad  sw oją  żoną i m atką . K tóregoś 
d n ia  pom iędzy  Szczygielskim i dosz ło  do 
gw ałtow nej sp rzeczk i w czasie  k tó re j Szczy ; 
glelski dw om a pchn ięciam i noża z am ordo- ! 
w ał sw o ją  żonę.

M ław ski sąd  okręgow y sk aza ł Szczyg*el- 
sk iego  ną k a rę  śm ierci.

Dziś sąd  ap e lacy jn y  ro zp a tru je  apelac ję  
Szczygielskiego, k tó ry  p ro si o d a row an ie  
m u życia d la m ożności w ycho w an ia  d z ie - . 
ci. Ł K. |

F01AŃSK? POD OBSERWACJĄ 
PSYCHJATRYCZNĄ

S p raw ę  Polańskiego odroczono dla ;pod- j 
dan ia  oskarżonego  na w n io sek  o b rony  ob- 
se rw ac ji p sy ch ia try czn e j.

DZIŚ OTWARCIE PORADNI 
św iadom ego m acierzyństw a
Dziś o g. 12 w lo k alu  p rzy  ul, L eszno 53 j 

zo stan ie  o tw a r ta  p ierw sza  w Po lsce  p rzy - j 
chodn ia  św iadom ego m ac ierzy ń stw a  zorga ! 
n izow ana  p rzez  sekcję regu lacji u ro d zeń  j 

’ R obo tn iczego  Tow , Służby Społecznej.

CZERWONE HARCERSTWO TUR.
Sekcja Wychowania Socjalistycznego przy 

R ad zie  Hufca. Z eb ran ie  z re fe ra te m  „Dziec­
ko w niewoli dorosłych" dziś, o godz. 4 po 
poł., w lokalu  p rzy  ul. C zerw onego  K rzyża 
20, IV p ię tro , pokój 63.

Gromady m, i ż. z Powązek, Woli i Ocho­
ty- Dziś w spólna z b ió rk a  w . lo k a lu  p rzy  ul. 
G rzybow skiej 57, o godz. 10.

Gromady m. i ż. ze Śrómieścia, Powiśla i 
Leszna. Dziś w spólna zb ió rk a  o godz. 11.30 
w lokalu  p rzy  ul. D ługiej 19,

Zabawa harcerska miesięcznika „Groma­
da" dziś o godz. 17 w lo k alu  p rzy  ul. Czer­
w onego K rzyża  20. Jed n o c ze śn ie  o tw arc ie  
św ie tlicy  R ady  H ufca. W stęp  n a  zabaw ę 50 *
groszy.

NASZA RUBRYKA

Z a o f ia r o w a n ie  p r a c y
POTRZEBNA  DO TNSTYTUCJI SPO ­

ŁECZN EJ, bardzo  zdolna siła  b iurow a, 
zna jąca  dok ładn ie  buchaliterję, k o re s ­
pondencję, p o siad a jąca  d ob rą  pam ięć, 
szybkość orjentacji, ze skrom nem i w y­
m aganiam i, O ferty  do R edakcji „R obo t­
n ika", dla „S iła B iurow a".

S T m P O G O D Y
DZIŚ POCHMURNO.

Prawdopodobny p rzeb ieg  pogody  w Pol­
sce: N iebo całkow icie  p o k ry te  chm uram i,
m gły i deszcze, zw łaszcza  w godzinach 
p rzed p o łu d n io w y ch  T em p era tu ra  od +12® 
do +18". U m iark o w an e  w ia try  po łudn iow e 
i p o łudniow o - zachodnie.

Z WCZORAJSZE! GIEłD ?
Waluty: Doi. St. Z jedn. 8.86+d.
Dewizy: H oland ja  361.40, Londyn 35,0ó,

P ary ż  35.11, P ra g a  26.41 S zw ajcarja  175.03, 
Włochy 46.60.

O b ro ty  średn ie .

B ezrobo tny  i bezdom ny, inw alida  
w ojskow y, p rosi o jakąko lw iek  p racę , 
lub um ożliw ien ie mu kupienia protezy, 
gdyż ta , k tó rą  m iał do tychczas, jest już 
zupełn ie zniszczona.

Z apy tać  się o A rtu ra  G rajew skiego , 
ul. T a rcz y ń sk a  5 u p. Juxcss& owej.
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DZIŚ
arcydzieło reżys. 
AUGUSTO GENINY

majestic;
n o w y  ś w i a t  43.  p 4
biłety ulg. nieważne

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les amours de minuit)

W rolach g łów nych: DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

P o tz .  
o g. 6COLOSSEUM

OSTATNIE DNI

„SPÓ ŹN IO N Y  ROMANS”
D r a m a t  „Małżeńskiego Czworokąta" 

NOWE POJĘCIE EROTYZMU!

MAŁA SALA: „EUDUJEMY NA KREDYT"
Dla młodz. dozwolone. Ceny zł. 1, 1.50

D ź w ię k o w y -  
K in o te a tr MIEJSKI

u

Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp,

MILJON
NADPROGRAMY DŹWIĘKOW E  

R E W JA  Z N I C Z  Śniadeckich 5
Dziś n a j p i ę k n i e j s z y  f i lm  ś w i a t a

„K siężna Tarakanow a
NA SCENIE: PERŁĄ ŚWIATA SĄ KOBIETY!

Humor, śpiew, taniec pod kierunkiem
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 

oraz gościnne w ystępy z C a s in o  d e  P a r is  
RYBO & MARTINOFF.

A T I  A U T i r ’ 1 C h m ie ln a  3 5 .„ A  I LAN I s l  p  4 , 6 , 8 , 10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W roL gł. A. Brodzisz, B. Samborski. K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne bez­

względnie nieważne

FILHARMONIAK I N O
Pocz. 6 ,  8 i 10

Clive Brook 
Conrad Nagel

Anna Harding
w pięknym nastrojowym filmie dźwiękowym 

pod tytułem

„B U N T  M Ł O D O Ś C I"

Co w yśw ietla ją  kinaz
ADRIA PALACE: „Triumf walca". 
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka”, 
APOLLO: „X 27” z M arleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Spóźniony romans".
W m ałej sali: „Budujemy na kredyt". 
CASINO: „Salto M ortale".
CAPITOL: „Rok 1980".
CZARY: „N apowietrzni piraci". 
CRISTAL: „Ken M aynard".
FORUM: „Żółtolicy kapitan". 
FILH ARM O NJA : „Bunt młodości". 
H ELJOS: „Na Sybir11.
HEL: „Panienka z chmur" i Rewja. 
KOMETA: „Neapol śpiewające miasto". 
LUX: „Słodycze zw ycięstw a" i „S tudent­

k a  chemji, Helena W.‘\
LOTOS: „Upiór w operze".
MEWA: „Anna Christie" i „Chcę śnić 

o tobie11.
M A JE ST IC : „Miłość Ż or-.tty" . 
M IEJSK I: „M iljon".
PAN: ,Rok 1980".
PALACE: „Bomby nad Monte Carlo". 
POPULARNY (Radna 14): „Motyl bruko­

wy1.
ROXY: „S ekretarka osobista". 
ŚW IATOW ID: „W esoły porucznik". 
SOKÓŁ: „A fryka mówi".
SPLENftlD: „Przedślubny grzech". 
STYLOWY: „Odrodzenie".
TĘCZA: ,Król bulwarów".
TOMBOLA: „Król żebraków11.
TON: „Anna Christie".
U R A N JA : „Jakuoki drw al".
UCIECHA: „Szary dom11.
W ISŁA: „Samson i D ahlia".
ZNICZ: „Księżna Tarakanow a".

WIADOMOŚCI SPORTOWE
CO ZOBACZYMY NA BOISKACH WARSZAWSKICH?

Dziś rozegrane zostaną w W arszawie na­
stępujące imprezy sportowe:

Na boisku Polonji o godz, 14 30 odbędzie 
się międzymiastowy mecz piłkarski W arsza­
wa — Kraków. O godz. 12.30 przedm ecz 
Sarm ata — Zass.

Boisko Domu Ludowego o godz. 14 mocz 
o m istrzostwo klasy A Świt—Skra.

Boiska AZS o godz. 14 mecz o wejście Jo 
klasy A Orzeł — Skoda.

Dynasy o godz. 15 zawody kolarskie zam­
knięcia sezonu. Najciekawszym punktem  
program u będzie mecz Omnium—Legja — 
WTC.

Teatr Ludowy o godz, 12 międzyklubowy 
mecz bokserski Makabi — Skoda.

Bielany o godz. 11.30 bieg naprzełaj na 
dystansie 6900 m. o m istrzostwo W arszawy.

Boisko Skry o godz. 10 zawody lekkoatle­
tyczne męskie i kobiece zamknięcie sezonu 
letniego. O godz. U  mecz pomiędzy k o la ­
rzami a  oldboyami tego klubu.

Agrykola — lekkoatletyczne zawody dru­
żynowe szkół średnich męskich i kobiecych.

Strzelnica przy ul Zielenieckiej — zawo­
dy strzeleckie dla prasy.

Pelcowizna o godz. 10 rano bieg kolarski 
,Vis“ na dystansie na przestrzeni 50 kim.

IMPREZY SPORTOWE NA PROWINCJI.
W  Poznaniu rozegrany zostanie dziś mię­

dzynarodowy mecz piłkarski pomiędzy Pol­
ską a Jugosławią. Polska w ystąpi w sk ła­
dzie: Fontowicz, M artyna, Bułanow, K otlar- 
czyk II, K otlarczyk I, Mysiak, R iesner, Knio- 
ła, Nawrot, Ciszewski, Balcer.

W Łodzi odbędzie się międzymiastowy 
mecz piłkarski Łódź — Śląsk.

W Siedlcach 82 p.p gra rewanżowy mecz 
z 22 p.p.

W Częstochowie rozegrany zostanie de. 
cydujący mecz o mistrzostwo Polski zachod­

niej i wejście do Ligi pomiędzy ŁTSG a ślą­
skim Naprzodem.

W Łodzi odbędzie się radjowy raid  m oto­
cyklowy Unionu oraz raid konny oficerów 
sztabu DOK IV do Tomaszowa.

Z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n
OSTATECZNY SKŁAD REPREZENTACJI 
WARSZAWY NA MECZ Z KRAKOWEM

Dziś o godz. 14.30 rozegrany zostanie na 
boisku Polonji międzymiastowy mecz p iłk ar­
ski W arszawa — Kraków z cyklu rozgrywek 
o puhar „Komispolu". Będzie to, jak w iado­
mo, 5-te z rzędu spotkanie, przyczem w ra ­
zie zwycięstwa W arszawy, puhar przejdzie 

« na w łasność warszawskiego związku.
R eprezentacja W arszawy w ystąpi o sta te ­

cznie w składzie następującym : Bram ka K el­
ler, obrona Ziemian, Jelski, pomoc Szaller 
Cebulak, Nowakowski, atak  Szczepaniak, 
Przeździecki, Malik, Pazurek, Wypijewski.

O godz. 12.30 odbędzie się przedm ecz p o ­
między Sarm atą a  Zassem,

KTO BĘDZIE PRZECIWNIKIEM 
KUSOCWSKIEGO W PARYŻU.

Kusociński startu je dziś w Paryżu nt. _,ia- 
djonie Colombes w dorocznym biegu 5 km. 
„Prix Jean  Bouan", Bieg ten wygrał przed 
dwoma laty Petkiewicz Obecnie przeciw ni­
kami Kusocińskiego będą: doskonały młody 
Francuz Rochard (miał czas 15:03), Niemiec 
Syryng (najlepszy czas 14:45) i cała plejada

C o  grają  
w  T eatracH

ZESPÓŁ ATENEUM p rzy g o to w u je  o - 
b e c n ie  n ie z w y k le  o ry g in a ln ą  p re m je rą  
sz tu k i fra n c u sk ie g o  a u to ra  J .  R o m ain s a  
p. t. „S z k o ła  o b łu d y " . T re ść  sz tu k i s t a ­
n o w ią  p e ry p e t je  c z ło w ie k a , k tó ry  p r a ­
gn ie  żyć w ed łu g  n a k a z ó w  su m ien ia . Sze 
re g  scen  p e łn y c h  z a ró w n o  hum o ru , do ­
w c ip u  i sa ty ry , jak  i m o cn e  a k c e n ty  
sp o łe c z n e  —  sk ła d a ją  się n a  ca ło ść  s il­
n eg o  w ra ż e n ia .

W  sz tu c e  ro lę  g łó w n ą  o d tw a rz a  S tte -  
fan  J a r a c z , —  sze reg  innych  ró l g ra  c a ­
ły  zesp ó ł. R eży se ru je  Z. C h m ie lew sk i. 
P re m ie rę  sz tu k i w y z n a c z o n o  n a  śro d ę  
28-go b. m.

D o śro d y  „ S e n a t sza leń có w " .
TEATR POLSKI • daje ostatnie p rzedsta­

wienia „M arietty",
O godz. 4-ej po poł, po cenach zniżo­

nych „Oto kobieta".
TEATR MAŁY. Dziś komedia francuska 

„Azais11 z K. Junoszą-Stępow skim  i M Ma- 
szyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś o godz. 
4.15 po poł. po cenach zniżonych „Roxy 
z Jarkow ską i W esołowskim.

W ieczorem  „Lekkomyślna siostra" W. 
Perzyńskiego, z M arją Przybyłko-Potocką. 

TEATR NOWOŚCI11- Dziś operetka 1.

LICYTACJA W LOMBARDACH
Podczas ostatniej licytacji, odbytej w lo.a- 

bardzie miejskim, wystawiono do sprzedaży 
994 zastawy z centrali i 304 z filji przy ul 
Złotej, czyli razem 1.798 sztuk, Przed licy­
tacją wykupiono 715 zastawów, 'Sprzedano  
na licytacji 675 sztuk R eszta zastawów spa­
dła z licytacji. S tw ierdza się większe zapo­
trzebow anie na brylanty  i złoto. Przedm ioty 
większe, garderoba, srebro domowe nie 
znajdywały nabywców w takiej, jak daw ­
niej ilości.

CENY NA JUTRO
Obowiązują następujące najwyższe ceny pod­

stawowych artykułów  spożywczych na ryn­
ku warszawskim: chleb pytlowy 42 gr„ ra ­
zowy i sitkowy 35 gr, za kg. bułki pszen­
ne 5 gr., jajka świeże 15 gr. za sztukę, mle­
ko na m iarę 35 gr, za litr, słonina 2 zł. 40 
gr„ mięso uboju warszawskiego: wołowina 
1 zł. 90 gr., cielęcina 2 zł 10 gr., w ieprzo­
wina 1 zł. 80 gr.; mięso uboju zamiejscowe­
go: wołowina 1 zł. 50 gr., w ieprzowina 1 zł. 
60 gr,, masło deserow e II gat. 3 zł. 90 gr.. 
osełkowe 3 zł. 65 gr, — wszystko za kg. w 
sprzedaży detalicznej.

D ziś w  R ad jo
NIEDZIELA.

10.45 — 11.45 Transmisja nabożeństwa 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. Hejnał z wieży 
Marjackicj, 12.05 — 12.15 Odczytanie pro­
gramu na dzień bieżący. 12.10 — 12.15 Ko­
munikat PIM-a. 12.15 — 14.00 Poranek sym­
foniczny z Filii. W arsz. 14.00 — 14.20 Odcz 
roln. „Pierwsze la ta  gospodarki na świeżo 
objętych kolonjach". 14.20 — ,14.40 Muzvka 
z Katowic. 14.40 — 15.00 Odczyt roln. „M le­
ko jako społeczny czynnik odżywczy", 15 00 
— 15.15 Muzyka z Katowic. 15.15 — 15.55. 
Audycja żołnierska. 15.55 — 16.20 Program 
dla dzieci starszych i młodzieży. 16.20 — 
16.25 Przerwa. 16.25 — 16.40 Płyty. 16.40 - • 
16.55 .Miejski dom wycieczkowy w Kratrc- 
wie" wygł. dr. W. Ostrowski. 16.55 — 17.00 
K om unikat Tow, do zachęty hodowli koni.

CODZIENNE SAMOBÓJSTWA
4 OFIARY KRYZYSU I BEZROBOCIA

17 -le tn ia  H e le n a  D o m in iak ó w n a, k e l­
n e rk a  (B ru d n o w sk a  12) o tru ła  się sub- 
lim a tem  p rz e d  b ra m ą  cy ta d e li,

—  2 4 -le tn i J a n  D udek , m a la rz  p o k o ­
jow y  (Ż elazna 46) o tru ł  s ię  su b lim a tem  
n a  sk w e rk u  n a p l. Ż elaznej B ram y .

—  49 -le tn i W a w rz y n ie c  S ió sk i (bez­
ro b o tn y ) C z e rn ia k o w sk a  151, u s iło w a ł 
w y sk o czy ć  o k n e m  z 3 p ię tra .  D om ow n  - 
cy  w  p o rę  z a trz y m a li d e sp e ra ta .

N o cy  ub. o  godz. 24 w  h o te lu  „C on ti-

zawodników francuskich. Zaproszono także 
Nurmiego, który  startuje 28 bm, w M ediola­
nie, a 4 listopada w Neapolu

NOWE REKORDY HELJASZA.

Doskonały lekkoatleta  poznańskiej W ar- , 
ty  Heljasz, pobił ostatnio dwa rekordy poi- 1 
skie w rzutach oburącz, osiągając kulą 27.08 
(prawą 14.60) a dyskiem 79.00 (prawą 42.681. I

MOTOCYKLOWY RAID RADJOWY.

Dziś odbędzie się w  Łodzi organizowana j 
przez Union oryginalna im preza sportow a 
pod nazwą „Raid radjowy". S tartujący za- j 

wodnicy podzieleni zostaną na  kilka grup j  

z których każda otrzyma radioodbiornik, ' 
przy pomocy którego otrzymywać będzie z ;
rozgłośni łódzkiej kierunek jazdy. W szyst- I Kalmana „Fijołek z M ontm artre".’ 
kie grupy po przebyciu 100 kim. mają się J KABARET KOMIKÓW „BANDA11. Co- 
spotkać na wspólnej mecie. Miejsce jej zo- : dziennie rewja inauguracyjna „Ta banda 
stanie podane zawodnikom dopiero w osta- j p j ^ k n ; e  gra“
tnim komunikacie radiowym, Czas trw ania j TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
raidu jest ściśle określony i wynosi 2 godz. , rew ja inauguracyjna ,,Hallo! A m eryka!1.

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rewja zimowa „Podatki w naturze11.

TEATR „MIGNON". Codziennie rewja 
, Szukasz żony — w stąp na chwilę11,

TEATR „WESOŁE OKO11. Codziennie
rewia „Bez paszportów  i wiz11.

ZRZESZENIE ZWIĄZKU ARTYSTÓW Z 
A. S. P. W DOMU ŻOŁNIERZA. Dziś 
o godz. 12 przedstaw ienie komedji „Nowy 
Don Kiszot".

OPERETKA w „HOLLYWOOD". Co­
dziennie operetka „Incognito" z L, Messal.

„NIEDŹWIADEK I OSIOŁEK" w „HOL­
LYWOODZIE". Dziś o godz. 12,15 baśń 
Ortym a „Niedźwiadek i osiołek".

„KOPCIUSZEK" w NOWOŚCIACH. Dziś 
o godz. 12,30 „Kopciuszek" T. Ortyma, 
Udział bierz : cały zespół „T eatru  dla dz.c- 

T. Ortym a z Paw ełkiem  Dudzińskim i

20 minut. Na mecie zatem  wszyscy zaw od­
nicy muszą się zjawić o wyznaczonej godzi­
nie, P rzeciętna szybkość maszyn nie pow in­
na przekraczać 50 kim. na godzinę

n e n ta l"  (M a rsz a łk o w sk a  84), p o p e łn ił 
sam o b ó js tw o , p o w ie s iw sz y  się n a  k r a ­
w ac ie  u m ocow anym  na z aw ia sach  d rzw  
w  p o k o ju  n a  2 p ię trz e , 46- le tn i H en ry k  
M o ch o ro w sk i (W sp ó ln a  37). L e k a rz  P o ­
g o to w ia  s tw ie rd z ił śm ie rć . D e n a t p o z o ­
s ta w ił  żonę  i d z ieck o . B y ł on  w sp ó łw ła ­
śc ic ie lem  fab ry k i rę k a w ic z e k . Z pow o - 
d o  k ry z y su  —  d o s ta ł  ro z s tro ju  n e rw o ­
w ego, w y sz e d ł w  p o łu d n ie  z m ie szk ań  a 
do  h o te lu  i tam  p o p e łn ił sam o b ó jstw o .

ZŁ0D II'JS K IE  ŁOWY NOCNE
NOCNA WYPRAWA ZŁODZIEJSKA NA 
PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ BRACI 
J ABŁKOW SKICH,

Przy ul. Chocimskiej 22 w Mokotowie, w 
specjalnym gmachu 2-piętrowym micsz:..ą 
się pracow nie kraw ieckie domu tow arow e­
go sp. akc. „Bracia Jabłkow scy". Nocy ub. 
szajka złodziejów, t. zw. „iipkarzy11, doko­
nała wyprawy na pracownię. Ponieważ ok­
na na parterze są zakratow ane, więc zło- 

i dzieje dostali się po rynnie na I  piętro, gdzie 
po wybiciu szyby, zaczęli plondrowac.

| Podejrzane szmery usłyszał woźny miei- 
scowy Roman Drzewiecki, który  wziąwszy 
do pomocy psa -— ustalił, iż złodzieje do- 

! stali się od strony ul. Kujawskiej, gasząc 
j  uprzednio uliczną latarnię gazową. W chwi­

li wchodzenia woźnego, uciekał już ostatni 
I złodziej, opuszczając się po rynnie. Spraw ­

cy uciekli w stronę kolonji im. G rotgera 
1 na ul. Słoneczną. O w ypadku woźny nie­

zwłocznie zawiadomił policję 16 komis. Na 
miejsce przybyło 2-ch policjantów oraz kie­
rownik pracowni Franciszek Jurkowski, O- 
sta tn i ustalił, iż skradziono 11 palt dam- 

! skich, w artości 2.500 zł. Na gliniankach na 
i  kolonji im. G rotgera jeden z policjantów 
i  natknął się na podejrzanego mężczyznę, któ- 
j ry na widok policjanta zaczął uciekać P■»- 
j  lic jan t dał kilka strzałów, leoz z powodu 
| znacznej odległości i ciemności, opryszek 
| zbiegł. Na polu znaleziono porzucone przez 

złodziejów 3 palta, pochodzące z kradzieży,

garderoby mieszczą 500 bogatych kosłjumów.
Złodzieje wykorzystali ustawione ruszto­

wanie do odnawiania frontu od strony ul, 
Sienkiewicza i wczoraj w nocy dwaj „Hp- 
karze" w drapali się po rusztowaniu na dach 
tea tru  a następnie po wycięciu szyby w ok­
nie, zakradli się do garderoby,

W czas e plondrow ania zaczał ujadać pies. 
Dozorca nocny, dyżurujący na parterze, W ła­
dysław Jakubiak, natychm iast pobiegł na 
górę. Okazało się, że sprawcy przygotowali 
już 6 dużych tłomoków z kostjumami, Na 
widok dozorcy i psa — ratow ali się uciecz­
ką. Rozpoczął się pościg po dachu. Pies do- 
pędził jednago z opryszków, zrywając mu >■ 
nogi stary  kalosz. Zuchwali złodzieje w sie­
dli następnie do oczekującej w pobliżu ta k ­
sówki i odjechali. Gdyby nie czujność „Mol­
ly" i Jakubiaka, artyści pozostaliby bez ko- 
stjumów co groziłoby zawieszeniem przed­
stawienia. Policja, będąc w posiadaniu do­
wodu rzeczowego — w postaci kalosza, jest 
już na tropie sprawców, rekrutujących się 
praw dopodobnie z „cyrku”.

Jadzią  Sław ską na czele. Ceny miejsc 
żone

TEATR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn. Tow. Przyjaciół Dzieci 
(Praga, Targow a 44, II podwórze) grana jest 
św ietna jednoaktów ka Lucjana Rydla p. t- 
,Z dobrego serca11 i dw uaktow a farsa Gelła 

p. t „Sw atka". Początek o godz. 8 wie'-z. 
Ceny biletów od 1—3. Dziś dw a p rzedsta­
wienia o godz. 4 i o 8 wiecz.

3 ci KONCERT POPULARNY ORKIE­
STRY DĘTEJ odbędzie się dzi1 w sali 
„A teneum " o godzinie 12-ej w poł. z ła ­
skawym w spółudziałem prof. M ieczysława 
Szalewskiego (altówka) i Janiny K onopasek- 
Szalewskiej (fortepian). W  program ie: Cho­
pin, Moniuszko, Namysłowski, Gounod, Gła- 
zunow, Lipski, Szopowicz, Valensin, W eber 
i inni. Ceny biletów  od 30 do 80 gr. K oncert 
przeznaczony na rzecz bezrobotnych. O sta­
tni koncert cieszył się dużem powodzeniem.

II TANI KONCERT. Dziś o godz. 7.30 
wiecz. w sali Konserwatorjum O rkiestra 
R eprezentacyjna Pcrficii Państwowe! pud 
dyr. A. Sielskiego daje II Tani Koncert.

Program poświęcony muzvee r o ’skiei.
PORANEK W FILHARMONJI. Dziś o g. 

12-ej poranek muzyczny w Filharmonji.

17.00 — 17.15 P łyty. 17,15 — 17.30 „Polski i  nadto palto  gabardinowe j kożuszek. Drugi 
węgiel w Anglji" wygł. dr. W, Ormicki. 17.30 1 1 1 T
— 17.45 „O ojcu pszczelarstw a polskiego" 
wygł. p. Bajorek. 17.45 — 19.00 K oncert p>. 
południowy. 19.00— 19.25 Rozmaitości 19.25
— 19.40 Płyty. 19.40— 19.45 O dczytanie p ro ­
gramu na dzień następny. 19.45 — 20.15 Słu­
chowisko podług noweli H. Sienkiewicza p. 
t. „Pójdźmy za Nim". 20.15 — 21.55 K oncert 
popularny. 21.55 — 22.10 K wadrans lite rac­
ki: „Na umarcie", 22.10 — 22,40 Recital
skrzypcowy. 22.40—22.45 Komunikaty. 22.45
— 22.55 W iadomości sportow e. 22.55—23.00 
Przerwa, 23.00 — 24.00 Muzyka lekka.

1 policjant Lisiecki natknął się na ul. Róża- 
I nej na opryszka W ładysław a M odraka, u- 
I branego w 2 palta, pochodzące również z kra 

dzieży, Podczas dalszej obławy uięto jesz­
cze podejrzanego mężczyznę i kobietę. 
NOCNA WYPRAWA „LIPKARZY"
NA TEATR „MORSKIE OKO".

D wukrotnie już w ciągu ostatnich 3-ch 
lat usiłowano okraść garderobę artystów  i 
bufet w tea trze  „Morskie Oko", lecz za k a ­
żdym razem „wyprawy" nie udały się. Nie- 
zrażeni niepowodzeniem złodzieje t. zw. 
„lipkarze", postanowili znowu złożyć „wi­
zytę" w tym teatrze, w iedząc, że oebenie

W a ż n e  d la  w s z y s t k i c h !

Ż A R Ó W K I  E L E K T R Y C Z N E  R E G .
Vita 3 (3 świece) —  Vita 5 (5 watt) - -  Vita IB (10 watt) po zł. 1 . 8 0  za sztukę

wysyła za zaliczeniem od 10-ciu sztuk, nie doliczając porta

FABIYKA ŻARÓWEK „ARGON" Sp. z o. o.
ŁÓDŹ, ul. ANNY Na 14, te le fon  230-62.

Żarów ki w szystk ich  ty p ó w  i w o l ta z y  do 1 0 0 0  w a t t .  O d sp rz ed a w co m  o d p o w ie d n i  rab a t .

TAŃCÓW to t°
szkoły koncesjonowane 
ul. Ogrodowa 5, tele- 
708-16 i Leszno 33 te le­
fon 708-24 przyjmują 
zapisy na sezon 1931/32 
r. na tańce nowoczesne 
i wirowe. Opłata za w y­
uczenie tańców  now o­
czesnych i wirowych 
7  V C gwarancja wy- 
A1*.* V uczenia Kance­
larie szkół czynne są 
codziennie od godz. 10 
rano do 11 wieczór.

H allo ! H allo !
Najw iększa w W arszaw ie kolektura

Warszawa, M a rsz a łk o w sk a  154, róg Królewskie!

podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że

Urzędowa tabela wygranych 5-4 KI.
Jest już u nas do przejrzenia.

Prosimy wszystkich naszych P. T. Klijentów, którzy dotychczas 1 
nie podjęli wygranych, lub nie sprawdzili jeszcze swoich losów o ł a ­
skaw e pofatygowanie się do naszych Kolektur.

L O S Y  I-e j  K L A SY  24 Loterji w pozostałej niewielkiej ilości 
są jeszcze u nas do nabycia.

Zamówienia zamiejscowe załatw iam y odw rotną pocztą.
Konto P. K, O. 18.814.
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Rzeczy ciekawe i sMŁnaliae
W Niemczech wynaleziono maszynę

która powiększy o 75 prcc. wydajność dotychczasowych
maszyn górniczych

A  c o  s ię  s t a n ie  z  g ó rn iR a m a ?
Szalejące na obu półkulach bezro­

bocie pogłębia się coraz bardziej na- 
skutek racjonalizacji pracy. Coraz 
nowe maszyny coraz to nowe udo­
skonalenia w produkcji wydzierają 
pracę z rąk pracującego jeszcze ro ­
botnika. K adry bezrobotnych rosną 
w przerażającem  tempie. Dawno już 
przestaliśmy się cieszyć z postępu 
mechanizacji. Dziś przyjmujemy każ­

dą wiadomość o nowych udoskona­
leniach w produkcji z pew ną trwogą. 
Wiemy, że znów tysiące robotników 
znajdzie się, dzięki temu, na bruku.

Niewia^uż obecnie na świecie dzie­
dziny pracy, którejby nie opanowały 
maszyny. Nowe maszyny wdzierają 
się oczywiście również i do kopalń.

W prowadzenie maszyn w yrębo­
wych odebrało już pracę tysiącom

Z TERENU STRASZLIWEJ KATASTROFY
KOPALNIANEJ

• ■<<#

Zdjęcie nasze przedstawia nieszcze- I kropną katastrofa górnicza. Przy głów- 
sny szyb Mont Cenis w Westfalji, gdzie nem wejściu wisi flaga żałobna, 
wydarzyła się przed kilkoma dniami o-

Niesamowite ptaki śmierci
znajdują się w Nowaj Gwśneś

Z gazet zagranicznych dowiaduje­
my się o strasznym wypadku, jaki 
się wydarzył na rzece w pobliżu Ta- 
gety w Nowej Gwinei.

Tubylcy, którzy łowili ryby na­
padnięci byli przez stado p takó  v, 
zwanych „ptakam i śmierci". Trze u  
rybakom  udało się zbiedz, 5-ciu zaś 
pozostałych zostało pokąsanych przez 
zgłodniałe ptaki. Nieszczęśliwi s tra ­
cili wzrok i po kilku godzinach zma*. 
Ii w strasznych męczarniach. W oj­
ska kolonjalne urządziły w odpowie­
dzi polowanie na te p tak i i zastrze­
liły kilka.

Nowa Gwinea jest jedynem miej­
scem na kuli ziemskiej, gdzie znaj­
dują się ptaki trujące. „Ptaki śmier­
ci", nie przewyższające rozmiarami

gołębi, źle latają. Okoliczność ta  u ła­
twia polowanie na nie. Po złapaniu 
takiego p taka  tubylcy natychmiast 
go zabijają.

„Ptaki śmierci" żyją w zupełnem 
odosobnieniu od innych zwierząt i 
p taków  i chowąją się zwykle wśród 
skał. Zbliżają się do człowieka jedy­
nie pod wpływem głodu.

Ludzie, pokąsani przez te ptaki, 
odczuwają odrazu ostry ból i tracą 
wzrok, poczem umierają w ciągu dwu 
godzin w niesłychanych mękach. D o­
tychczas nie udało się jeszcze u ra to ­
wać ani jednego człowieka pokąsa­
nego przez p tak a  truiąceńo, nawet 
wtedy, <?dy amputowano zatrutą  
część ciała.

W BUKARESZCIE ZNAJDUJE SIE 'E3EN NA 1- 
WIĘKSZYCH PARKfi V MIEJSKICH W EUOPiE

■

Bukareszt jest jednem z ładniejszych 
miast we wschodniej Europie. Znanem 
jest ono m. in. ze wspaniałego „Parku 
Karola" jednego z największych parków

miejskich w Europie,
Zdjęcie nsze przedstawia piękny pa­

łac i minaret mauryański w prku Ka­
rola.

górnikom i uczyniło pozostałych jej 
niewolnikami. Maszyny te bowiem— 
zamiast przepisowych trzech do pię­
ciu wózków na jednego górnika pod­
niosły produkcję do 28 wózków, czy­
li około 14 ten, W  obliczeniu tern 
brani są pod uwagę oczywiście tylko 
górnicy — rębacze bez „maszynis­
tów" i innych. Przeciętnie wydajność 
angielskiego robotnika w górnictwie 
wynosi 1.102 klg. na dniówkę, w 
Niemczech -— 1,113 kg., we Prancji 
939 kg,, a w Polsce naw et 1.388 kg, 
Pewien wpływ na wydajność górni­
ków mają oczywiście również jakość 
pokładów, ich wysokość itp. Przy o- 
kazji warto  podkreślić, że nasz ro- 
betm k. k tó ry  wydobywa więcej w ę­
gla dziennie cd swego angielskiego 
czy niemieckiego towarzysza, otrzy­
muje prawie o połowę niższą płace 
niż ci ostatni.

Szalony wzrost produkcji spowo­
dowany wprowadzeniem maszyny 
wyrębowej, jest jednak nieżem wo 
bec nowo wynalezionej maszyny, 
k tóra  zmienia zupełnie dotychczaso­
wy system, w yrębywania węgla z p o ­
kładu.

Na jednej z kopalń w Essen, w z a ­
głębiu Ruhry, wprowadzono t. zw. 
piłę wyrębową, Maszyna ta porusz-.- 
na jest motorem eiektrvcznym i zgę- 
szczcnem powietrzem. Zamiast łomu 
zaopatrzona jest w piłę z twar lej 
stali długości 80 centymetrów. Piła 
ta  będzie dosłownie krajała pckłact 
z góry na dół. Koszta tej maszyny 
wynoszą jedną dziesiątą część ceny 
dotychczasowych maszyn wyrębo- 
bowych; ściślej maszyna wyrębowa, 
kosztuje 10.000 m arek,a piła w yrębo­
wa zaledwie tysiąc marek-

Wydajność nowej maszyny, małej 
i nadającej sie do lepszego maftewro- 
wania, jest olbrzymia.

Na kopalni, gdzie zastosowano po­
wyższy wynalazek, maszyny w yrębo­
we dawały 20 wózków na 1 górnika. 
Piła w yrębow a już w pierwszym dniu 
dała 24 wózki na górnika, a w n a ­
stępnych dniach podniesie wydajność 
do 35 wózków, czyli o 75 procent!

Czy jednak górnicy nadążą budo­
wać za tak  szybko pracującą maszy­
ną — niewiadomo. W  każdvm razie 
nowy ten wynalazek powiększy ka­
dry bezrobotnych, zmusi obsługę do 
nadludzkiego i stałego wysiłku i 
zwiększy niebezpieczeństwo przy 
pracy.

GENEMŁ SMUTS
W  B E R L IN IE

B Premjer Stanów Zjednoczonych A- 
fryki Południowej słynny generał Smuts 
bawi obecnie w Berlinie.

Rząd Mussoliniego
chce zbudować n o w y  R zy m

ale tym czasem  ogranicza s ię  do burzenia starych dzielnic

r
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BURZENIE NIEKTÓRYCH DZIELNIC W RZYMIE

Mussolini — jak wiadomo — lubi się 
powoływać na tradycje dawnego cesar­
stwa Rzymskiego. Nie żałuje też pie­
niędzy, aby w braku innych sukcesów 
przynajmniej wydobyć na jaw chwałę 
dawnego Rzymu. W tym celu odkopane 
są i odrestaurowane liczne ruiny, a po- 
zatem władze przystąpiły do opracow a­
nia. planów rozbudowy stolicy w sensie 
nowoczesnym Uchwalony plan rozbu­
dowy Rzymu przewiduje budowę no­
wych dzielnic i stworzenie nowych ar- 
leryj. .

Realizacja planu wygląda w ten spo­

sób, że burzy się i usuwa wiele budyn­
ków zasłaniających piękne widoki i per­
spektywy Rzymu, Między innemi po 
stanowiono dać wspaniałemu pomniko­
wi W iktora Emanuela „właściwe oto­
czenie" i w tym celu zburzono „mało 
estetyczne" domki zalegające plac. Na 
tem miejscu powstaną aleje i kwietniki. 
Kilka ulic ma połączyć ten punkt mia­
sta z teatrem Marcellusa i Colosseum.

Wszystkie te plany są oczywiście 
muzyką przyszłości. Chwilowo wszyst­
ko się kończy na burzeniu starych dziel­
nic i powiększeniu kadr bezdomnych.
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CENTRUM RZYMU Z LOTU PTAKA. W GŁĘBI WIDOCZNY JEST GIGAN­
TYCZNY MARMUROWY POMNIK WIKTORA EMANUELA.

ZABYTKI ARCHITEKTON’CZNE W  POLSCE

- -
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Utrzymało się w Polsce tylko niewie 
le pięknych zabytków architektonicz­
nych. Najwięcej spotykamy ich jeszcze 
w Woj. Peznańskiem, które mniej msz 
czcne wojnami w ciągu stuleci, zacho­
wało ich największa ilość. Jednym z 
najpiękniejszych takich zabytków jest 
pałac w Rydzynie, w star. Leszneń- 
skiem, ongiś własność Sułkowskich, Zbu 
dowany w XVIII wieku przez ks. Ale­
ksandra Sułkowskiego Ministra Augus­
ta III-go miał przejść, po wygaśnięciu 
rodu, stosownie do decyzji fundatora.

łącznie z olbrzymią ordynacją, na wła­
sność Komisji Edukacyjnej. Gdy chwila 
ta nastąpiła, już po rozbiorach Polski 
fundację skonfiskowało pruskie Min. O- 
światy, uzurpujące sobie uprawnienm 
polskiej Komisji Edukacyjnej. Dopiero 
po zjednoczeniu Polski, wróciła Rydzy­
na d'o prawych sukcesorów t. j, do Mi- 
nisterjum Oświaty.

Zdjęcie nasze przedstawia pałac w 
Rydzynie po odnowieniu i zainstalowa­
niu w jego murach gimnazjum państwo­
wego.
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